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Wśród pogody warszawskiej na lot bystry gołębia 
Spoglądali: Prezydent i dzieci —
A na szczytach rusztowań 
Najzręczniejsza lśni kielnia,
Obok słońca, jakby drugie świeci. '

Wziął na ręce Prezydent
Maleńkiego chłopczyka
Gdy wiązankę wręczał Mn kwiatów.
— Czym ty będziesz, mój mały?
Tak pomyślał, nic pytał.
Chłopiec wskazał na kielnię: tam tatuś.

Ufny lot białych ptaków 
Nad warszawską ulicą,
Ufna zieleń parków i ogrodów.
— Strzec będziemy spokoju.
— Pokój dzieciom, stolicom —
Zegnał dzieci Prezydent narodu.

(KLEM ENS O LEKSIK -  „WŚRÓD D Z IE C I“ )

W pierwszym kwartale br. 
plan wykonało ponad 25 kutrów 
rybaków indywidualnych Przy­
czyniło się do tego w dużej tnie- 
rze jak największe wykorzysta­
nie dni połowowych przez zało­
gi tych jednostek. Wiele załóg 
wychodziło na połowy również 
w niedziele. Wysokie wykonanie 
planu osiągnęli także dzięki lep­
szemu sortowaniu i przechowy­
waniu złowionej ryby.

Z Jastarni największe wyko­
nanie planu osiągnął ,.Jas 10“ z 
szyurem Albinem KONKOLEM 
(213,8 proc.), „Jas 91“ z szyp­
rem Ignacym BUDZISZEM 
(153,B proc.) oraz „Jas 53“ z 
szyprem Ignacym KONKOLEM 
(150,2 proc.).

Z jednostek wladysławow- 
skich: „Wla 42“ z szyprem Ja­
nem KONKOLEM wykonał plan 
I kwartału w 138,9°/o, „W la '5“ 
z szyprem Józefem BIAŁKOW­
SKIM w 134,6 proc. i „Wła 56“ 
z szyorem Janem JAMROZI- 
KIEM w 121,3 proc.

Z innych baz najlepiej wyko­
nały plan: „Łeb 39“ z szyprem 
Janem SZULCEM (152,3 proc.), 
„Hel 19“ z szyprem Gerhardem 
BUDZISZEM (128,6 proc.); zna­
ny przodujący rybak, szyper 
„Gdy 18“ Michał SOŁONCZYK

wykonał plan kwartalny w 100,4 
proc.

Ppza wymienionymi, plan I 
kwartału wykonało szesnaście 
innych jednostek.
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Przodujące kutry
ild N u d n e j”

w I dekadzie bm.
W pierwszej dekadzie bm. 

plan połowów w „Jedności Ry­
backiej“ został wykonany przez 
dwa kutry. Są to „Gdy 167“ z 
szyprem Ludwikiem KONKO­
LEM, który wykonał plan mie­
sięczny do dnia 10 bm. w 36,1 
proc. i „Gdy 118“ z szyprem Jó; 
zefem OFIARĄ. „Gdy 118“ w 
pierwszej dekadzie wykonał 33,7 
proc. planu miesięcznego.

W pierwszych dniach drugiej 
dekady przodował nadal „Gdy 
167“ oraz „Gdy 47“ z szyprem 
Maksymilianem SÓJKĄ i „Gdy 
116" z szyprem Józefem BOL- 
DĄ I; kuter „Gdy 118“ przesu­
nął się na czwarte miejsce.

Inwesiycje w  rybołówsiwie
techniczną bazą do w y ko n a n ia  p lanu

Wspaniały rozwój rybołówstwa morskiego w Polsce Ludowej przejawia się najdobitniej w in­
westycjach realizowanych w każdym dziale gospodarki rybackiej. Z roku na rok w portach 
rybackich powstają nowe obiekty przemysłowe, oddawane są do do użytku urządzenia uspraw­
niające wyładunek i  zaopatrzenie taboru, każdego miesiąca wchodzą do eksploatacji nowe jed­
nostki wykonywane przez stocznie coraz szybciej i  dokładniej.

Program inwestycji w rybołówstwie wynika z wieloletniego pifinu połowów i  stanowi niezbęd­
ną bazę techniczną do jego wykonania. Dlatego też zrozumiałe, że realizacja tego programu 
musi być dostosowana do zadań stawianych gospodarce rybackiej w rocznych planach produk­
cyjnych. %

Oceniając pod tym kątem dotychczasową działalność inwestycyjną, należy podkreślić znaczne 
sukcesy osiągnięte w roku 1952. Podstawę dla nich stworzyła Uchwała Prezydium Rządu z dnia 
2 lutego, która postawiła zwiększone zadania inwestycyjne, zabezpieczając jednocześnie poważne 
środki finansowe na je j wykonanie. Na te j drodze Uchwała stworzyła podstawę do wykonania 
zwiększonych zamierzeń produkcyjnych zarówno na najbliższy okres, jak i  na lata następne.

Działalność inwestycyjna w 
zakresie budowy taboru . poło­
wowego przyniosła w efekcie w

Osiągnięcia rybaków indywidualnych
w walce o jakość i wartość ryby

roku 1952 zwiększenie naszej 
flo ty  dalekomorskiej o 15 jed­
nostek średniego typu, 2 jed­
nostki większego typu orąz 
wprowadzenie do eksploatacji 
doświadczalnego statku - bazy 
„Morska Wola” . Tabor kutro­
wy uzyskał dalsze 22 jednost­
ki, w tym 7 dużych kutrów.

Ogółem, potencjał połowowy 
rybołówstwa wzrósł o przeszło 
15 tysięcy ton rocznie, biorąc 
za podstawę obowiązujące nor­
my jednostkowe.

Rok 1952 p rzyn ió s ł poważne zw ięk­
szenie ilo śc i hal m an ipu lacy jno -w y ła - 
dunkow ych na W ybrzeżu. W  samych 
portach wschodniego odcinka W y ­
brzeża uzyskano 1250 m2 pow ierzchni 
m anipu lacy jne j, co oznacza wzrost 
przepustowości o ca 8400 ton rocznie. 
Na zachodnim odcinku W ybrzeża od­
dano do uży tku  halę w yładunkow o- 
m an ipu lacy jną  o przepustowości 18 
tys ięcy  ton rocznie, nastaw ioną na 
obsługę jednostek dalekom orskich.

Oddanie do eksploa tac ji tych 
obiektów  przyn ios ło  zasadniczą zmia« 
nę w arunków  pracy w  procesie ma­
n ip u lac ji 1 przetw órstw ie  podstawo­
wym , w p ły w a ją c ą  na polepszenie ja ­
kości surowca i  p rodukc ji tow arow ej. 
H ale rybne zosta ły wyposażone w 
niezbędne urządzenia mechaniczne o 
podstawowym  znaczeniu d la  uspraw­
n ien ia  pracy i  podniesienia je j w y ­
dajności: p łuczkark l, kruszark i lodu, 
sztap lerki, wagi automatyczne, środki 
transportu wewnętrznego. W  toku 
re a lizac ji znajdu je  sie pełna mecha­
nizacja  procesu w y ładunku  1 prze-

P io t r  C h o le w a
z re a lizo w a ł ju ż  zobow iązan ie  1-M ajowe

W e w szystk ich  spółdzie ln iach  ry - 
backich i zakładach przetwórstwa ryb ­
nego zachodniego wybrzeża pracow nicy 
re a lizu ją  podjęte zobowiązania p ie rw ­
szomajowe.

W  Zakładach Rybnych N r 14 w 
Szczecinie pod ję tych  zostało 10 zobo­
w iązań  zespołowych oraz 3 in d y w i­
dualne. W iększość zobow iązań zespo­
łow ych  została już  wykonana w  30 do 
« uP«i°,C‘ ' dotYcz4 one usprawnienia 
techn ik i ruchu oraz systematycznej 
oszczędności węgla. L iczn i rzem ieśln i­
cy  p od ję li się w ykonan ia  urządzeń 
ochronnych przy magazynach, zgodnie 
z przepisami BIIP. Ńa w szystkich  od­
cinkach prowadzi się w a lkę  z marno­
trawstwem  surowca i węgla. Załoga 
postanow iła  każdego m iesiąca zaosz­
czędzić 3 tony węgla.

Spośród pode jm ujących zobowiąza­
n ia  in d vw łdualne na czoło w ysun ą ł się 
P iotr CHOLEW A, zastępca k ie row nika  
p rodukc ji. Postanow ił on skonstruować 
w  przyspieszonym tempie urządzenie 
pozwalające na oszczędność o le ju  przy 
zam ykaniu puszek. W edług Jego o b li­
czeń przyrząd ten pow in ien  um ożli­
w ić  zaoszczędzenie 4 kg o le ju  na 
1 ton ie  p rodukc ji.

W  pierwszej dekadzie kw ie tn ia  prze­
prowadzono próby z usprawnieniem  pro­

jek tu  Piotra C ho lew y; w y n ik i przeszły 
oczekiwania. Racjonalizator zaplanował 
na kw iec ień  oszczędność w wysokości 
58 kg o le ju . Ilość  ta zostanie n iew ą t­
p liw ie  przekroczona. W  ten sposób 
tow . Cholewa w ykon a ł Już swoje zo­
bow iązanie. U. JANKĘ

Stuietng u jg n ik
»G dy 22«

W  dniu 13 bm. załoga kutra 
„Gdy 22“ w składzie: szyper 
Zygfryd STRUCK, motorzysta 
Ludwik LUKASIEW ICZ, ryba­
cy — Robert KONKOL i Leo­
nard BUDZISZ oraz praktykant 
Czeslaw CEYNOWA wrócili do 
portu z jednodniowego połowu, 
przywożąc 5.600 kg ryby. Kuter 
łowił na łowisku R 8-9-10. Mie­
sięczny plan „Gdy 22“ wykonał 
do dnia 13 bm. w 50 proc.

tw órs tw a  wstępnego, k tó re ) fragmen- 
ty  poddawane są ko le jno  próbom Ja­
ko p ro to typy  urządzeń zbudowanych 
w oparcfu o dokum entację sporządza­
ną w  kra ju .

Przełomowe znaczenie m ia ł rok 
1952 dla gospodarki ch łodnicze j na 
W ybrzeżu. W  okresie tym  w eszły 
do eksploa tac ji w ie lk ie  ob iek ty , roz­
mieszczone w portach o najw iększym  
nasileniu w yładunku. Łączn ie  uzyska­
no dodatkowo około  9000 m2 po­
w ierzchni składow ej d la ryb  mrożo­
nych i  św ieżych, co, b io rąc pod uwa­
gę k ilk a k ro tn ą  ro tac ję  towaru, daje 
m ożliw ość sk ładow ania 53 000 ton 
rocznie.

W  celu zapewnienia szybkiego za­
m rażania ryb  w  okresie szczytowych 
po łow ów , rozpoczęto budowę tune li 
ch łodniczych i zam rażalni solanko­
w ych, uzyskując już  w  pierwszym  e- 
tap ie  pracy dużą w yda jność roczną.

Ukończenie budow y ł  uruchom ienie 
3 fa b ryk  lodu pow iększyło  p rodukcję  
łączn ie  o 56 700 ton lodu w  stosun­
ku rocznym. Zwiększono rów nież po- 
w ierzchn1« magazynów dla składo­
wania ryby .

Przetwórstwo wstępne o trzym ało 
nową flle c ia rn ię  o przepustowości 
1870 ton rocznie.

D zia ła lnością  inw e s tycy jn ą  objęto 
rów nież po rty  ryback ie  I ich urządze­
nia. w ykonu jąc  budowę nabrzeży w y ­
ładunkow ych. bocznic ko le jow ych , 
hagrowanla basenów 1 szereg d rob n ie j­
szych robót. Przeprowadzono ca łko­
w ita  radfofonizację  dwóch portów  na 
środkow ym  odcinku Wybrzeża.

Rozpoczęto i  znacznie zaawansowa­
no pracę nad budową baz rem onto­
w ych dla taboru kutrowego. W  ko ń ­
cowej fazie budow y jest w yc ią g  i 
stanowiska remontowe dla ku tró w  
24-metrowych w raz z warsztatem me­
chanicznym ł  szkutniczym . Oddano do 
użytkow an ia  w arsztaty remontowe 
wraz z p row izorycznym i w yciągam i 
dla ku trów  mniejszego typu w  dwóch 
portach na wschodnim odcinku W y ­
brzeża. Dalsze dwa w arsztaty remon­
towe, budowane w  portach zachod­
niego W ybrzeża, uzupełnią  w  n ie d łu ­
gim  czasie sieć baz rem onlowych, 
stanow iącą oparcie techniczne dla ca­
łego taboru kutrowego.

Duże znaczenie dla usprawnienia 
pracy baz rem ontowych m iało  po­
ważne zwiększenie Ich potencja łu  
technicznego przez zakup obrabiarek, 
sprzętu 1 urządzeń.

Zrealizowane dotąd inwesty­
cje nadają gospodarce rybac­
kiej cechy dużego przemysłu. 
Nigdy dotąd rybołówstwo nie 
dysponowało tak poważną bazą 
techniczną do wykonania swych 

planowych zadań.
Nowe obiekty przemysłowe 

zostały oparte na założeniach 
uwzględniających specyficzne 
dla rybołówstwa okresy szczy­
towych nasileń produkcyjnych 
i zapewniają pełne zaspoko­
jenie potrzeb przewidzianych 
na tym odcinku nawet w dłu­
gofalowych planach rozwojo­
wych.

Wykonane inwestycje zmie­
n iły  radykalnie sytuację prze­
de wszystkim w chłodnictwie i 
przetwórstwie wstępnym, a 
więc w  dziedzinach stanowią­

cych dotąd najsłabsze elementy 
gospodarki rybackiej. Dalsza 
planowana budowa tych obiek­
tów będzie miała charakter u- 
zupełnień i  to jedynie tylko w 
pewnych portach — w zasa­
dzie jednak obecny stan za­
spakaja nie tylko doraźne, ale 
i przewidywane potrzeby.

Podstawowe znaczenie dla 
rybołówstwa ma również budo­
wa baz remontowych. Mimo, 
iż całkowite ukończenie budo­
wy wymaga dłuższego czasu, 
inwestycje w tym zakresie 
przynoszą już obecnie efekty 
gospodarcze, pozwalające na 
rozwiązanie zagadnienia re­
montów taboru —  specjalnie 
kutrów 24-metrowych —  które 
dotąd nie miały oparcia o od­
powiednie bazy techniczne.

Ścisły związek łączący in ­
westycje z eksploatacją i pro­
dukcją rybacką został podkre­
ślony nie tylko przez właściwe 
ustalenie programu inwestycji, 
ale również przez sposób rea­
lizowania rocznego planu in- 
westycyjnego. W zależności od 
okresowych wymogów produk­
c ji ustalano hierarchiczną waż­
ność robót w odpowiednim u- 
kładzie harmonogramów robót 
przy poszczegóinych obiektach, 
w efekcie można było przeka­
zywać do eksploatacji w okre­
sach napięć zadań produkcyj- 

(Ciąg dalszy na str. 3)

Sieeiarnia»Kufra«
walczy o ty tu ł

najlepszej sieciami Wybrzeża
W podnoszeniu wydajności 

pracy dają^ dobre wyniki nowe 
formy współzawodnictwa. Ostat 
mo w przedsiębiorstwie darłow- 
skim „Kuter“ przekroczyła znacz 
me normy sieciarnia. Na czoło
SYI W F 8 T P 7 ęA / iec ia rka  M aria  ,/J o  ESTRZAK wykonując

JLroc- n°rmy oraz Maria 
/ i 41 procń > Teresa BARAN (114,8 prcfc.). Teresa 

Baran pphila rekord wykonania 
„modelówki“ na terenie bazy, 
wykonując tę sieć w. ciągu 60 
godzin. ,

Na naradzie oddziałowej pra­
cownicy postanowili dalej zwię­
kszać wydajność pracy, a szcze­
gólnie zwiększać ilość zaoszczę­
dzonego surowca i w ten sposób 
walczyć o tytuł najlepszej 'sie­
ciami Wybrzeża.

K. H.
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Życie peine
poświęcenia

Pierwszy O byw ate l kocha dzieci, z praw dziw ą radością w ita  też m łodocia­
nych gości, k tó rzy  przychodzą corocznie, by składać życzenia Dostojnemu Sole­
n izantow i.

Robotnicy warszawskich budow li w ita ją  ja k  ojca Pierwszego Budowniczego, 
k tó ry  interesuje siq żyw o przebiegiem  prac i  odwiedza ich  co pew ien czas.

W  ciszy swego gabinetu do późnych godzin w ieczornych pracuje codziennie 
Prezes Rady M in is tró w  Bolesław  B ierut. Troską Jego Jest nasze lepsze i  Jaś­
niejsze Jutro.

Zd jęc ia : „F i lm ” , „ .P rz y ja ź ń " i  ,,P rzekró j".

W trosce o wspólną własność narodu

M a ły  Boleś B ieru t wraz ze swymi 
rodzicam i.

Już od małego chłopca łączy­
ła Bolesława Bieruta mocna 
więź uczuciowa z ludźmi uciska­
nymi. Opiekując się słabszymi, 
bawiąc się z nimi, czy też przy­
nosząc wodę chorej, nieszczęśli­
wej kobiecie, mały Boleś coraz 
bardziej uświadamiał sobie o- 
grom krzywdy, jaka spotykała 
biedotę. Mieszkanie w suterenie 
i ciężka walka o chleb ojca, Woj­

ciecha Bieruta, oraz nędza mas 
pracujących ilustrowały aż nad­
to wymownie stosunki kapitali­
styczne, panujące w chłopięcych 
latach Bolesława Bieruta.

W roku 1904, gdy w Rosji car­
skiej silnie już narastały wyda­
rzenia rewolucyjne, 12-letni- Bie­
rut całym swym gorącym, czu­
łym na krzywdę ludzką sercem 
byt po stronie tych, którzy gło­
sili hasła wolnościowe, mimo, że 
nie mógł jeszcze zdawać sobie 
sprawy- 'z' zawitych zagadnień: 
walki rewolucyjnej. W ojcow­
skiej suterenie coraz częściej 
zjawiały się ulotki, broszury i 
teksty pieśni rewolucyjnych. Bo­
lesław potajemnie wynosił odez­
wy z mieszkania, odczytywał je 
rówieśnikom, śpiewał z nimi pie­
śni rewolucyjne, ft7 jego mło­
dym, chłonnym umyśle żłobiło 
to trwały ślad, skłaniało do pra­
cy w imię prawdy i wolności.

Później, w roku 1905 brał u- 
dział w strajku szkolnym w Lu­
blinie. Jego klasa jako pierwsza 
opuściła szkołę. Hasło dał Bo­
lesław, rzucając kałamarz w wi­
szący na ścianie portret cara. 
„Gdy po dwóch tygodniach slraj

ku — wspomina po latach Bole­
sław Bierut — wróciłem do 
szkoły, dowiedziałem się, że za 
znieważenie portretu cara zośtą- ,, 
tern- wraz'z inicjatorami strajku 
usunięty ze szkoły". ' .

Sześcioletnia praca w zawó- ' 
dzie drukarskim, praca bez wyt­
chnienia, praca na wsi w charak­
terze pomocnika • geomęlry i : 
wreszcie w drukarni Bogusław­
skiego w Warszawie,' o'raz dzid-' 
łaląóść w postępowych organiza­
cjach .wyrabiajtf ml(fdegq>.£ldelg(-, 
ta politycznie, co pozwala mu 
odegrać . kierującą rolę w spół­
dzielczości lubelskiej.

Okres międzywojenny w życiu 
Bieruta wypełnia praca nad u- 
macnianiem ruchu robotniczego 
począwszy od ruchu spółdziel­
czego, a kończąc na działalno­
ści w Polskiej Partii Komuni­
stycznej. W niezwykle trudnych 
warunkach biegnie twarda dro­
ga życiowa rewolucjonisty, dro­
ga znaczona latami więzienia i 
emigracji.

W latach okupacji Bolesław 
Bierut jest jednym z głównych 
ogniw lewicowego ruchu oporu. 
Kosztuje to wiele sił. Straty naj­
bliższych przyjaciół i wspóltowa 
rzyszy z PPR, bolesna droga 
narodu polskiego gęsto znaczo­
na drutami obozów koncentra­
cyjnych zadają głęboką ranę 
Bierutowi. Nie zatamuje się jed­
nak, lecz staje się jeszcze bar­
dziej opanowany i konsekwentny 
w walce z najeźdźcą i wrogiem 
wewnętrznym.

W nocy z 31. XII. 43 r. na 1.
I. 1944 roku powstaje Krajowa 
Rada Narodowa. Bohaterska' 
Armia Czerwona i u jej boku 
Ludowe Wojsko Polskie po 
długich zmaganiach wyzwalają 
kraj, zadając druzgocącą klęskę 
faszystom.

Z tą chwilą Bolesław Bierut 
jako pierwszy Prezydent Ludo­
wej Ojczyzny wszystkie swe 
zdolności i czas poświęca odbu­
dowie zniszczonego kraju.

Wiara w to, że naród polski 
zbuduje sobie jasne, szczęśliwe 
życie nie opuszcza go ani na 
chwilę. /  życie staje się coraz 
lepsze, odbudowane fabryki, ko­
palnie, domy, szpitale, szkoły 
tęthią znowu życiem. Palące się 
często przez całą noc światło w 
Belwederze świadczy o nieprze­
spanych nocach. Nocach z myślą 
o wszystkich ludziach pracy. Ze­
spolony uczuciem z Pierwszym 
Obywatelem Polski Ludowej na­
ród tworzy swoją Konstytucję 
— Konstytucję Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Nadchodzi dzień 18 kwietnia 
1953 r., sześćdziesiątapierwsza 
rocznica urodzin Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta. 
Ale ząrazem jest to dzień wspól­
nej pracy nad budową pięknej, 
szczęśliwej, socjalistycznej Pol­
ski.

W dniu tym składamy Mu 
najserdeczniejsze życzenia dal­
szej owocnej pracy dla dobra 
narodu, któremu poświęcił całe 
swoje życie.

Zakończenie kursu
d a k a n d y d a te k  

s tra ży  p rzem ys łow e j 
o b ie k tó w  ry b a c k ic h

W Świnoujściu ukończony zo­
stał kurs dla kandydatek straży 
przemysłowej obiektów rybac­
kich.

W kursie tym, który trwał 
miesiąc, wzięło udział ponad 20 
kobiet.

Pierwszą lokatę uzyskała 
mieszkanka Świnoujścia Włady­
sława ZERA. Dalsze miejsca za­
jęły: Stefania TURZYŃSKA z 
Gdyni, Krystyna PIENC ze Świ­
noujścia, Klara HEDWIG z 
Pucka i Władysława MEDER- 
SKA również ze Świnoujścia. 
Wszystkie otrzymały cenne na­
grody. (cp.)

„  Własność społeczna jest pod­
stawą ustroju Polskiej. Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Polska Rzecz 
pospolita Ludowa otacza włas­
ność społeczną szczególną tros­
ką i opieką, oraz zapewnia jej 
szczególną ochronę. Każdy oby­
watel Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej obowiązany jest strzec 
własności społecznej i umacniać 
ją jako niewzruszoną podstawę 
rozwoju Państwa, źródło bogac­
twa i  siły Ojczyzny. Wszelkie 
zamachy na własność społeczną 
winny być surowo karane".

Tak mówi dekret o wzmocnie­
niu ochrony własności społecz­
nej z dnia 4 marca 1953 r., któ­
ry ustanawia nowe < zasady od­
powiedzialności za przestępstwa, 
wymierzone przeciwko własności 
społecznej. Łącznie z tym dekre­
tem ukazał się również drugi — 
o ochronie własności społecznej 
przed drobnymi kradzieżami.

Co oznaczają i czego dowodzą 
te ważne akty ustawodawcze na­
szego Rządu?

Przestępstwo gospodarcze jest 
zamachem na własność społecz­
ną i szczególnie w obecnym okrc 
sie, kiedy budujemy socjalizm, 
winno być ze szczególną ostro­
ścią zwalczane. Wrogi akt, do­
konywany często z braku u- 
świadomienia i wyrobienia spo­
łecznego, lub za namową imperia

lisłycznych agentów — przy­
nieść może państwu nieobliczal­
ne szkody, powodując zakłócenie 
normalnego toku pracy w na­
szym pokojowym budownictwie.

Są jeszcze wśród nas, w rybo 
łówstwie morskim ludzie, którzy 
lekkomyślnie i niedbale postępu­
ją z mieniem społecznym, a nie 
czując się jego gospodarzami 
marnotrawią je bez skrupułów. 
A przecież każda szkoda w mie­
niu społecznym jest szkodą 
wspólnego dobra, bo przecież 
wszyscy jesteśmy gospodarzami 
własności socjalistycznej.

Nasze państwo ludowe tępi 
podobne przejawy wrogiego u- 
stosunkowania się do mienia spo 
łecznego z całą ostrością.

Wszyscy ludzie lekkomyślni czy 
niedbali, muszą zrozumieć, że 
drobne przestępstwo często pro­
wadzi do dużego, o ile od razu 
nie spotka się z surową karą. 
Muszą też zrozumieć, że nie wol­
no im marnować! wysiłku uczci­
wych kolegów, którzy z całym 
poświęceniem pracują dla wspól­
nego dobra.

Dlatego olbrzymia większość 
pracowników rybołówstwa wita 
z uznaniem oba dekrety rządo­
we, jako w pełni odpowiadające 
interesom społeczeństwa polskie­
go budującego socjalizm.

(kk).
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ROKOWANIA W PANMUNDZON

Po wielu miesiącach, przedstawiciele bloku dolarowego, 
widząc całkowitą bezsensowność upierania się przy wyimagi­
nowanych powodach, dla których „nie mogli“ rzekomo przy­
jąć propozycji ostatecznego rozwiązania sprawy wymiany 
rannych i chorych jeńców' wojennych w Korei — wyrazili 
zgodę na podjęcie rokowań, w myśl propozycji strony kore- 
ańsko-chińskiej.

Dwa odbyte posiedzenia w dniach 6 i 7 bm. wykazały, iż 
przy dobrej woli obu stron porozumienie można bez trudu 
osiągnąć.

Jak do tej pory — sprawa wymiany jeńców została osta­
tecznie zalatwdona. Oparta ma być ona na podstawie ustaw 
Konwencji Genewskiej, § 3, art. 109. Punkt ten mówi, iż ża­
den ciężko chory lub ranny jeniec nie może być repatriowany' 
wbrew jego woli w czasie trwania działań wojennych.

Aby jednak punkt ten nie stał się pretekstem dla strony 
amerykańskiej w utrudnieniu repatriacji — gen. Li San Czo 
oświadczył, iż strona ciiińsko-koreańska zastrzega sobie pra­
wo żądania przewiezienia jeńców', którzy pozostaną po stro­
nie przeciwnej do kraju neutralnego, aż do zakończenia dzia­
łań wojennych.

KŁOPOTY Z T. ZW. „ARMIĄ EUROPEJSKĄ“

Sprzeczności, stale narastające w łonie rzekomo „sprzy­
mierzonych“ państw doprowadziły, ostatnio do ostrych starć 
między dyktatorami z Waszyngtonu i Bonn a Francją. Rząd 
francuski, ulegając bowiem naciskowi ze strony Stanów Zje­
dnoczonych kapituluje w toku tajnych obrad ze swych żądań, 
narażając tym samym na szwank najżywotniejsze interesy 
Francji. Opinia publiczna głośno protestuje przeciwko sta­
łemu pogwałcaniu żądań narodu francuskiego, co zmusza 
rząd do ciągłego lawirowania w parlamencie.

I tak rząd sprzedawczyków francuskich zrezygnował już 
z prawa wycofania swych oddziałów, wchodzących w skład 
„armii europejskiej“ , niezależnie od zgody wojsk bloku at­
lantyckiego. Również odrzucono żądanie o zrównaniu praw 
wojsk francuskich, stacjonujących w Niemczech Zachodnich 
na .wzór praw, jakie posiadają wojska amerykańskie i angiel­
skie. Ten. ostatni punkt, w myśl którego wojska niemieckie 
we Francji będą miały równe prawa z wojskami francuskimi 
w Niemczech stawia Francję przed ewentualnością, iż może_ 
stać się krajem, okupowanym przez wojska zachodnio-nie- 
mieckie.

Oto, jak wyglądają dobrodziejstwa, płynące z opieki pa­
nów z Białego Domu.

PRZECIWKO ARESZTOWANIU ANDRE STILA

Mimo skoncentrowania znacznych sił policji, mimo sta­
łych represji w stosunku do manifestantów, lud Francji na 
licznych wiecach domaga się stanowczo uwolnienia bezpraw­
nie uwięzionego redaktora naczelnego „L'Humanité“ André 
Stila oraz Le Leapa i innych patriotów francuskich, których 
jedynym przewinieniem była walka o niepodległość Francji, 
o obronę jej interesów przed zakusami imperialistów amery­
kańskich, o pokój.

„L'Humanité“ zamieszcza szereg materiałów, świadczą­
cych, iż szeregowi członkowie partii socjalistycznej, katolic­
kich związków zawodowych i innych organizacji, mimo za­
kazu reakcyjnych przywódców gorąco popierają apel Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej i CGT o jedność działania. 
Świadczy to o narastającej w szeregach ludu francuskiego 
świadomości o bezprawiu i stale stosowanemu brutalnemu 
pogwałcaniu praw człowieka przez policję, stojącą na straży 
obrony interesów zaprzedanego dolarowi rządu francuskiego.



Irzeb a  wyciągnąć wnioski z doświadczeń
grup party jn ych  uj zespołach p o ło w o w ych
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Grupy p a rty jn e  w  zespołach połow ow ych „ A r k i "  m a ją  ju ż  za sobą k i lk u ­
tygodn iow y okres pracy. Czy w  ciągu tego okresu, w ype łn ionego o fiarną  w a l­
ką  rybaków  o rea lizacją  p lanów  połow ow ych, g rupy p a rty jn e  s p e łn iły  posta­
w ione przed n im i zadania? Czy s ta ły  się zw artym i ko lek tyw am i, p raw dziw ym i 
k ie row n ikam i po litycznym i zespołów?

Dotychczasowe w y n ik i dz ia ła lności grup p a rty jn ych  w zespołach świadczą, 
że uczyniono poważny k ro k  naprzód. W  p ierw szym  rządzie zacieśn iła  się w lęż  
m iędzy Podstawową O rganizacją P a rty jną  przedsiębiorstwa a rybakam i i  wzmo­
g ło  się je j oddzia ływ anie ideologiczne —  na rybaków . Jest to  n ie w ą tp liw ym  
osiągnięciem  w łaśn ie  grup pa rty jn ych , w yn ik ie m  s ta łe j i  w y trw a łe j pracy ich 
członków .

W ostatnim czasie zgłosiło się 
z prośbą o przyjęcie do Partii 8 
przodujących iybaków z gdyń­
skich zespołów połowowych „A r­
ki“ . Świadczy to o wzrastającej 
aktywności społecznej rybaków, 
o wzroście ich poziomu świado­
mości socjalistycznej, o wzroście 

j autorytetu Partii wśród ryba­
ków.

M ó w ią c  o rozbudowie organizacji 
p a rty jn e j w  zespołach po łow ow ych, 
trzeba w y różn ić  pracę grupy p a rty j­
nej zespołu I I I ,  k tó re j organizatorem 
jes t ob. Jan KO LAR SKI. Do grupy 
te j należy rów nież tow. M AGULSKI. 
Jest on m łodym  rybakiem , Jednak 
sw oją  o fiarną  pracą i  ak tyw ną  po­
stawą moralno - po lityczną  zyska ł 
sobie duży au to ryte t wśród kolegów. 
Jego codzienna praca agitatorska z 
szyprem SZYRMACHEREM 1 st. r y ­
bakiem RECHMALEM dała w y n ik i — 
obaj Kaszubi do jrze li po lityczn ie  do 
w stąpien ia  do Partii i  z ło ż y li podanie 
o przy jęc ie  ich w poczet kandydatów  
PZPR.

Z dobrych doświadczeń grupy par­
ty jn e j I I I  zespołu pow inny w yciągnąć 
w niosk i d la siebie w szystkie inne gru ­
py pa rty jne  w  zespołach połow ow ych 
„ A r k i ” . N ie  w olno  bow iem  zapomi­
nać, że Jest jeszcze w ie le  ku trów  
pozbawionych bezpośredniego oddzia­
ływ a n ia  ze strony1 członków  I kandy­
datów  P artii. G rupy party jne  poprzez 
swą codzienną, m ob ilizu jącą  i  w ycho­
wawczą dzia ła lność pow inny śm iało 
zyskiwać dla p a rt ii spośród na jlep ­
szych, najbardzie j o fiarnych 1 św ia­
domych rybaków , now ych kandyda­
tów, dążąc do tego, aby na każdym 
kutrze b y ł p rzyna jm n ie j Jeden towa­
rzysz p a rty jn y . Tak rozbudowana orga­
nizacja p a rty jn a  będzie posiadała 
znacznie większe m ożliw ości oddz ia ły ­
wania ideologicznego, znacznie większe 
s iły  m obilizu jące rybaków  do w a lk i 
o plan.

Dużym osiągnięciem  Jest z likw id o ­
wanie w poważnej już  mierze p ły n ­
ności kadr pa rty jn ych . W ypadk i prze­
noszenia towarzyszy z zespołu do ze­
społu zdarzają się obecnie bardzo 
rzadko. D zięki temu wzrasta poczucie 
odpow iedzia lności grup p a rty jn ych  za 
plan zespołu, za polityczne zabezpie­
czenie Jego w ykonan ia . W iększość 
grup p a rty jn ych  zbiera się k ró tko  
przed w yjęc iem  zespołów w  morze, 
omawia zadania zespołu, w yn ika jące  
ze wskazówek serwisu rybackiego, 
ś rodk i do zabezpieczenia dyscyp liny  
itd  Po pow rocie  z po łow ów  organi­
zatorzy grup party jnych  dzie lą  się z 
sekretarzem sw oim i uwagami, a póź­
n ie j om aw ia ją  z członkam i swoich 
grup u jaw nione b łędy. Sprawą orga­
n izac ji p a rty jn ych  „ A r k i ”  Jest, aby 
ta forma pracy przodujących grup 
sta ła  się powszechną.

Wielu rybaków „Arki“ podjęło 
w ostatnim czasie szereg bardzo 
cennych, realnych zobowiązań 
długookresowych, zmierzających 
do zabezpieczenia realizacji pół­
rocznych i rocznych zadań poło­
wowych. Zobowiązania te podej­
mowały poszczególne załogi kut­
rów. Zadaniem grup partyj­
nych _ jest, aby w drodze dzia­
łalności . politycznej pobudzać 
dalej twórczą inicjatywę i en­
tuzjazm w pra'cv rybaków — 
tak, aby ruch długookresowe­
go współzawodnictwa objął 
wszystkie kutry. Warto też 
popularyzować zobowiązania ze­
społowe — wzmacniają one bo­
wiem znacznie poczucie odpo­
wiedzialności zespołu za plan u 
wszystkich jego członków i pod­
noszą dyscyplinę połowów ze­
społowych.

Dotychczas dość często się zdarza­
ło  w  „A rc e ” , że w ie le  podejm owa­
nych zobow iązań nie zostało w ykona­
nych w  ogóle, lub też w całości. 
B y ły  to  zobow iązania podejmowane w 
w ie lu  w ypadkach dla form alności i 
e fekciarstwa, w  przeświadczeniu, że 
są one nierealne, że 1 tak jes t mało 
prawdopodobne, by zosta ły zrealizowane

Plan od łow ów  za pierw szy k w a rta ł 
mimo w ie lu  dni sztorm owych został 
w ykonany z nadw yżką przez 20 k u t­
rów  a 19 ku lrom  n iew ie le  brakow ało 
do ca łko w ite j jego rea lizac ji. — Oz­
nacza to, że plan państw ow y dla przed­
siębiorstwa. Jest rea lny, a w ięc realne 
muszą być zobowiązania zm ierza ją­
ce do zabezpieczenia Jego w ykonania. 
Jest sprawą w szystkich  grup p a r ty j­
nych w zespołach, wszystkich człon­
ków  Partit u tw ierdzanie w tym  prze­
konaniu cz łonków  za łóg rybackich, 
nieustanne m obilizow anie  Ich do zwy- 
cte«k»ego zrealizowania planowych 
zadań.

Ciągle się jeszcze zdarzają 
wypadki łamania dyscypliny pra 
cy przez niektórych rybaków, 
ciągle jeszcze istnieją wypadki 
przede wszystkim w zespołach 
połowowych Władysławowa, nie

terminowego wychodzenia kut­
rów w morze, na skutek spóźnia 
nia się tego, czy innego bume­
lanta, najczęściej w poniedział­
ki i dni po wypłacie. I trzeba 
przyznać, że grupy partyjne nie 

* wykazują w tej sprawie dosta­
tecznej aktywności. Powinny one 
poprzez pracę polityczną wytwo 
rzyć w zespołach właściwy k li­
mat walki z bumelanctwem, at­
mosferę potępienia dla bume­
lantów.

Bardzo poważną słabością naszych 
zespołów Jest b rak... pracy zespoło­
w ej. W  w ie lu  wypadkach zespoły 
zaraz po w y jśc iu  w morze ro zb ija ją  
się l  poszczególne k u try  ło w ią  sa­
m odzielnie, na „w ła sn ą  rękę I w łasne 
ryzyko ” . Źródłem  tego jes t między 
Innym i nieprzezwyciężony dotychczas 
konserwatyzm u w ie lu  nawet bardzo 
dobrych rybaków , przyzwyczajen ie  do 
starych, chałupniczych metod pracy. 
W ie le  w łasnej In ic ja ty w y  1 w y s iłk u  
w ło ż y ł w  w alkę  o zespołowe połow y 
k ie ro w n ik  I I  zespołu ob. BUSZ. Jest 
on dobrym  organizatorem 1 wymaga­
jącym  w  stosunku do podw ładnych 
k ie row nik iem . Posiada też n ie w ą tp li­
w ie  duży au to ryte t wśród rybaków . 
A  jednak n ie  udało mu się przełamać 
starych, chałupniczych naw yków  w  ze­
spole. Dlaczego tak się stało? Stało 
się tak, bo zabrakło mu dostatecznej 
pomocy ze strony k ie row n ika  po litycz ­

nego zespołu — grupy p a rty jn e j. Cho­
dzi w ięc o to, aby wszyscy członko­
w ie  P artii i  kandydaci p od ję li zdecy­
dowaną w alkę  o stosowanie nowych, 
najbardzie j rac jona lnych metod pracy, 
aby u d z ie lili k ie row nikom  zespołów 
sw oje j pomocy, podbudow ywali ciągle 
ich au to ryte t dowódcy wśród rybaków .

Bardzo ważną sprawą jest ryt­
miczne wykonywanie planów po­
łowowych. Jakkolwiek w tej 
dziedzinie nastąpiła pewna po­
prawa, to jednak praca wielu 
jeszcze kutrów — szczególnie 
dotyczy to zespołów helskich — 
pozostawia dużo do życzenia. 
A przecież trzeba to sobie w ca­
łej pełni uświadomić, że „sztur- 
mowszczyzną“ planów połowo­
wych w żadnym wypadku się 
nie wykona.

Toteż codzienna kontrola re­
alizacji zadań planowych, walka 
o peiną realizację miesięcznych, 
dekadowych, dziennych planów 
połowowych — jest sprawą naj­
ważniejszą, której grupy partyj­
ne w zespołach muszą poświę­
cać całą uwagę.

Jeśli organizacje partyjne w 
„Arce“ wyciągną właściwe wnio­
ski z dotychczasowych doświad­
czeń grup partyjnych zespołów 
połowowych, uczynią wszystko, 
aby wnioski te zastosować jak 
najprędzej w codziennej prakty­
ce — to jeszcze bardziej wzmoc­
ni się ich więź z załogami pły­
wającymi, będą skuteczniej mo­
bilizować rybaków do całkowitej 
realizacji odpowiedzialnych za­
dań, jakie stawia przed „Arką“ 
Partia i Rząd.

Rybacy »Certy«
podejm ują w spółzaw odnictw o

z e s p o ł o w e
We wszystkich bazach „Cer­

ty“ nad Zalewem Szczecińskim 
odbyły się w ostatnich tygod­
niach narady rybaków, przygo­
towujących się do wykonywania 
planów II kwartału.

Pierwszą taką naradę prze­
prowadzono w Stołczyniel z in i­
cjatywy zespoiu rybaka Stani­
sława OZGI cala baza* wezwała 
do współzawodnictwa rybaków 
z Trzebieży. Ustalono, iż współ­
zawodnictwo obejmuje: socjali­
styczną opiekę nad sprzętem i 
taborem, terminowe wykonanie

planów połowowych zarówno 
ilościowo jak i jakościowo, zwięk 
szenie ilości dni połowowych, 
oraz poprawę warpnków sani­
tarnych i socjalnych załóg. Ry­
bacy Trzebieży wezwanie Mo 
przyjęli.

Równocześnie rybacy Nowego 
Warpna z inicjatywy załogi ło­
dzi motorowej „War 14“ i jej 
kierownika Donata KRAJEW­
SKIEGO1 wezwali do współza­
wodnictwa rybaków Stepnicy, a 
ci — rybaków Dąbia.

(C. P.)

^FELIITOH
Otrzymaliśmy list, list nie­

zwykły zarówno w treści, jak i 
w formie. Co do formy jest on 
o tyle oryginalny, że przysłany 
został do naszej redakcji, nagłó­
wek nosi „List otwarty do „Dal- 
moru"  i przedsiębiorstw połowo­
wych", a napisał go uczeń Tech­
nikum Rybołówstwa Morskiego 
w Gdyni. Historyczne znaczenie 
tego elaboratu nie leży jednak 
w jego formie, lecz ■ w treści. 
Oto jeden z najważniejszych wy­
jątków:

„Nic dziwnego, że... rybołów­
stwo nasze nie może wykonać 
planu, że są częste awarie, zba­
czanie z kursu i inne niepotrzeb­
ne wypadki, które wpływają nu 
niewykonanie planu".

Ze słów „nic dziwnego“  ro­
zumiemy, iż nasz młodociany 
korespondent rozgryzł w mgnie­
niu oka skomplikowane i wielo­
stronne zagadnienie, nad któ­
rym pracuje sporo dorosłych 
głów. Jakaż więc jest jego dia­
gnoza? Bardzo prosta. Oto ab­
solwenci Technikum wchodząc 
na jednostki połowowe nie są 
odpowiednio honorowani, muszą 
praktykować jako początkujący 
członkowie załogi. Autor pyta z 
pełnym oburzenia żalem:

„Czy nasza praca w charak­
terze robotników na jednostkach 
pływających daje nam jakieś ko­
rzyści w przyszłym naszym za­
wodzie i na naszym stano­
wisku?"

I pyta jeszcze raz: 4
„Chyba „Dalmor" i przedsię­

biorstwa połowowe nie wycho­
dzą z tego założenia, że prakty­
kanci przychodzą pracować, u 
nie łączyć swą wiedzę teoretycz­
ną z praktyczną?"

Zęby już całkowicie wyjaśnić, 
o co chodzi uczniowi Technikum. 
Rybołówstwa Morskiego, który 
w tym roku kończy naukę i roz­
poczyna pracę — (przepraszam, 
według jego słów nie pracę, lecz 
„łączenie wiedzy teoretycznej z 
praktyczną")  — zacytujemy
kilka ostatnich zdań jego listu:

f $ o  k o l e g i
w. T e c t i n i h u m

„Otóż chodzi o to, by w prak­
tykach obecnych wszystkie te 
niedociągnięcia • więcej się nie 
powtórzyły. By przedsiębiorstwa 
zrozumiały swój błąd i  napra- 
wiły go w nadchodzących prak­
tykach. O ile przedsiębiorstwa 
nie wiedzą o celu naszych prak­
tyk, chcę nadmienić, że przede 
wszystkim praktykantom potrze­
ba zapewnić warunki mieszkaniu 
we... trzeba pouczyć szyprów o 
charakterze praktyk uczniow­
skich. Mam nadzieję, jak rów­
nież moi kóiedzy, że w tym roku 
będzie dobrze".

Mamy zupełnie tę samą na­
dzieję, drogi autorze listu. Opie­
ramy ją jednak na nieco innych 
przesłankach. Liczymy bowiem, 
że jeszcze raz przemyślawszy 
swój list, będziesz się go 
wstydził.

Poco, u licha, idziesz na sta­
tek? Poto, ażeby p r a c o w a ć .  
Musisz, dokładnie poznać każdą 
pracę na statku, ażebyś ją w 
przyszłości szanował i umiał nią 
pokierować. Właśnie w pracy 
sprawdzasz swą wiedzę teore­
tyczną i z niej wyciągasz bez­
cenną rzecz: doświadczenie.

Istotnie, masz z czasem zo­
stać dowódcą. Ale żebyś umiał 
dowodzić, musisz wpierw nau­
czyć się słuchać. Myśl o tym, 
ażeby zgłębić wszystkie taj­
n iki twego zawodu, ażeby 
wszechstronnie poznać każdą 
pracę, siatek, morze. Musisz za­
czynać od początku. Jeżeli szyb­
ko się z tym uporasz — szybko 
będziesz awansował i zajmiesz 
stanowisko, o którym dziś za 
wcześnie mówisz.

P(fńsiwz> wyłożyło tak ogrom­
ne sumy na twoje szkolenie, że 
chce mieć z ciebie korzyść bar­
dzo poważną. Ale. właśnie dla-' 
tego pracuj z zaciekłością, ucz 
się na statku wszystkiego, za­
chęcaj innych. Nie pożałujesz 
tego. Oset.

Inwestycje w rybołówstwie
techniczną bazą do w y k o n a n ia  p lan u

(Dokończenie ze str. 1) 
nych części tych obiektów, któ­
rych ukończenie w całości wy­
magało dłuższego czasokresu. 
Miało to specjalne znaczenie 
na odcinku usprawnienia wy­
ładunku i  przetwórstwa w _ o- 
kresaeh szczytowych połowów, 
jak również na odcinku baz 
remontowych w tymże okresie.

Obok niewątpliwych osiąg­
nięć, działalność inwestycyjna 
miała również swoje słabe 
strony. Należą do nich usterki 
w wykonawstwie, wynikające 
z pospiesznego trybu przygo­
towania dokumentacji projek­
towej oraz z niedostatecznego 
niekiedy nadzoru nad robota­
mi —̂ co powodowało koniecz­
ność dokonywania poprawek w 
toku pracy lub po ukończeniu 
całości robót. Przede wszyst­
kim jednak należy uznać za 
poważny błąd fakt, iż nie roz­
poczęto budowy kilku obiek­
tów przemysłowych o dużym 
znaczeniu gospodarczym. Na­
leżą do nich sieciarnie wraz 
7, warsztatami remontowymi 
sieci, suszarniami i impregnar- 
niami, przy czym specjalnie 
chodzi tu o sieciarnie pławni- 
cowe dla lugrów, oraz magazy­
ny i warsztaty remontowe opa­
kowań.

Opracowanie generalnych za­
łożeń rozwojowych rybołów­
stwa może jednak zapewnić 
niezbędną kompleksowość in ­
westycji i zapobiegnie powsta­
waniu szkodliwych dla gospo­
darki luk w rocznych planach 
inwestycyjnych.

Uznając za konieczne uzu­
pełnienie wymienionych braków 
w najbliższej przyszłości na­
leży jednak podkreślić dobit­
nie; że zrealizowane dotąd in­
westycje stanowią już zdecy­
dowaną podstawę do wykony­
wania planów przez produkcję. 
Ujawniająca się niekiedy chęć 
usprawiedliwiania niedociąg­
nięć produkcyjnych niedosta­
teczną jakoby wielkością in­
westycji można zaliczyć do tzw. 
„obiektywnych przyczyn” , ma­
jących pokryć usterki własnej 
pracy.

Słusznym natomiast będzie 
większe niż dotychczas posza­
nowanie nowych obiektów i u- 
rządzeń przez użytkowników w 
rozumieniu korzyści, jakie p ły­
ną dla produkcji z otrzymanej 
od Państwa Ludowego bazy 
technicznej. Zdarzające się 
jeszcze wypadki dewastacji no­
wych obiektów przez aspołecz­
ne jednostki, winny być suro­
wo karane wg omawianego na 
innym miejscu dekretu, jako 
godzące w interes gospodarki 
rybackiej i szerokich rzesz 
pracowników.

Wszelkie objawy braku po­
szanowania dla zainstalowanych 
przez państwo urządzeń, będą­
cych wyrazem stałego postępu 
technicznego tak w portach, 
jak i na jednostkach pływają­
cych, winny być jak najsuro­
wiej tępione i  traktowane jako 
wrogie naszemu ustrojowi akty 
sabotażu gospodarczego. Fabry­
ka lodu, transporter, wózek, 
czy radiotelefon względnie e-

chosonda na kutrze, w których 
zainwestowano fundusze spo­
łeczne, to przejawy wyraźnej 
troski i  pomocy rybołówstwu 
morskiemu ze strony państwa. 
Bezmyślne psucie i niszczenie 
dobra narodowego przez mało 
odpowiedzialnych pracowników 
obsługi, z lekkomyślności lub 
braku przygotowania fachowe­
go, obciąża nie tylko ich sa­

mych, lecz również dozór i kie­
rownictwo.

Trzeba wzmóc dyscyplinę ob­
sługi i wykorzystywania obiek­
tów inwestycyjnych, tak, by nie 
tylko się zamortyzowały, lecz 
by planowo z roku na rok pod­
nosiły dochód narodowy.

Rybacy i pracownicy rybo­
łówstwa, pamiętajcie, iż otrzy­
mujecie wszystko, by praca 
wasza była coraz lżejsza i co­
raz bardziej wydajna. Reszta 
zależy od was. Od waszego 
uświadomienia, zrozumienia za­
dań i zdecydowane! woli ich 
wykonywania. A. N AG IEL

P o w a ż n e  o s i ą g n i ę c i a
b ry g a d y  S te fana  K ierszkego

N ie jednokro tn ie  C zyte ln icy nasi 
m ie li możność zapoznać się z poważ­
nym i osiągn ięciam i warsztatowców 
„D a lm o ru ”  i nieraz w yczy ta li w na­
szych notatkach nazw isko Stefana 
K ierszkego. M io d y  ten i  am bitny b ry ­
gadzista po tra fi św ie tn ie  zorganizować 
pracę swej b rygady i  w łasnym  przy­
kładem  zachęcić ko legów  do wzmoże­
nia w y s iłk ó w  nad podniesieniem  jako ­
ści w ykonyw anych  remontów.

Ostatnio no tu jem y nowe osiągnię­
cia te j brygady.

Na statku „R ega”  konieczny b y ł 
rem ont tu rb in y  n iskoprężne j, k tó ry  za­
planowano do w ykonan ia  na stoczni. 
Czas trw an ia  prac rem ontowych, we­
d ług  danych z Inspektoratu Technicz­
nego w ynosić  m ia ł 9.000 roboczo- 
godzin. Tymczasem ka lku la to r w ar­
sztatów  rem ontowych „D a lm o ru ”  w y ­
lic z y ł, że we w łasnym  zakresie, t j .  w 
W PT można pracę tę przeprowadzić 
w  2.000 rob.-godzin. W ykonan ie  po­
w ierzono brygadzie Stefana K ierszke­
go. Po w spó lnej d yskus ji przystąpiono 
do pracy. Robota szła na dw ie zmia­
ny, gdyż jedno-cześnie z podjęciem  re­
montu brygada zobowiązała się w yko ­
nać go w  te rm in ie  wcześniejszym . Zo­
bow iązanie zostało wykonane. S /t. ,,Re­
ga”  w yszed ł w morze o 20 dni 
wcześniej, a p rak tyka  w ykaza ła , że 
prace remontowe wykonane b y ły  z ca­
łą  znajom ością rzeczy i wzoroWo. Za­

znaczyć tu należy, że dużą pomoc 
brygadzie okazał w czasie trw ania  prac 
I I  m echanik s / t  „R ega”  ob. Jan SAR­
NO W SKI, k tó ry  czynnie w spó łpraco­
w a ł z kolegam i z WPT. Norm a, k tó rą  

• wykonano, w  czasie remontu tu rb in y , 
w yn ios ła  210 proc.

N ie  Jest to jed yn y  sukces brygady 
ob. K ierszkego w  czasie ostatnich 
tygodni.

I  tak, na s / t  „Pegaz”  dokonano 
przeróbki d ła w icy  patentowej od trzo- 
na suwakowego w ysokiego ciśnien ia  
przy maszynie g łów ne j le p ie j, n iż  
robiono to  na naszych i zagranicznych 
stoczniach. B y ła  to  rów n ież praca, 
przeprowadzana w ramach zobowiąza­
nia. Podobne p rzeróbki stosuje się 
obecnie na s / t  „Kassiópea”  i s /t „P o­
les ie ” , z tym , że m ate ria ł, k tó rym  
brygada posługuje  się w  pracy, po­
chodzi p raw ie  w y łączn ie  ze złomu.

Na zakończenie pragniem y podać 
nazwiska .cz łonków  brygady. A  w ięc 
Stefan KIERSZKE — brygadzista , Ed­
ward S dE S IE K  — przewodniczący Ra­
dy O ddzia łowe j W arsztatów , Jan ŚLI­
W IŃ S K I, S tanisław  ZIELIŃSKI i  Raj­
mund M A K U R A T —  ZMP-owiec.

Godna pochw ały postawa brygady 
Kierszkego pow inna znaleźć naśla­
dowców, by  podnieść na w yższy po­
ziom ogó lny  stan gotowości technicz­
nej taboru dalm orowskiego.

I
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Zainteresować się nowymi przepisami
o zapobieganiu zderzeniom

Od 1 stycznia 1954 r. zaczy- gości od 45,75 m. wzwyż bę- 
nają obowiązywać nowe Między- dzie nosił 2 światła maszto-

0 właściwe formy współzawodnictwa pracy
in ry b o łó w s tw ie  k u tro w y m

Plenum ZG TL Pracowników  Żeglugi z dnia 23. 2. 1953 r. w skazało na szereg 
braków  w  organ izacji w spó łzawodnictw a pracy w przedsiębiorstwach rybackich.
B rak i te spowodowały, że w  roku ub ieg łym  współzawodnictw o w śród rybaków  
n ie  spe łn iło  należycie  sw o je j ro li — nie m ob ilizow a ło  dostatecznie s iln ie  do 
w ykonyw ania  planów. Jednym z g łów nych  powodów tego stanu rzeczy b y ła  
pogoń za efektam i, pozornie wysoce cennym i zobow iązaniam i, k tó re  ze względu 
na swą bardzo ogólną treść nie m ob ilizow a ły , n ie  daw a ły m ożliw ości b ieżącej 
ko n tro li, p row adz iły  do samouspokojenla i w  konsekw encji pow odow ały sku tk i 
wręcz odwrotne n iż  zamierzone. D la  p rzyk ładu  można podać, że typow ym i zo­
bow iązaniam i, podejm owanym i z o kaz ji Św ięta 1-Majowego b y ły  deklaracje  
przedterm inowego w ykonan ia  rocznego planu połow ów , przy czym z re gu ły  nie 
analizowano elementów niezbędnych dla w ykonan ia  planu, ja k  utrzym anie go­
tow ości technicznej, eksploatacja w szystkich  dn i po łow ow ych, pełne w yko rzy ­
stanie dnia połowowego, troska o sprzęt ltp .

narodowe Przepisy o Zapobiega- 
niu Zderzeniom na Morzu, u- 
chwalone w 1948 r. Zostały one 
przyjęte przez 37 państw mor­
skich, w tym przez Związek Ra­
dziecki i państwa demokracji lu­
dowej.

Rybacy, podobnie jak maryna­
rze, muszą starannie zapoznać 
się z nowymi przepisami, ażeby 
stosować je bezbłędnie w prak­
tyce. Dokładna statystyka wyka­
zuje bowiem, że bardzo wysoki 
odsetek wypadków na morzu po­
wodowany jest zderzeniami. Przy 
patrzmy się tej statystyce.

Przyczyny wszystkich a w a rii na 
morzu dz ie li się ogóln ie  na dw ie gru­
py : 1) spowodowane z w in y  człow ie­
ka, 2} spowodowane tak zwaną s iłą  
wyższą. Ta pierwsza przyczyna w yw o­
ła ła  w ostatnich dwóch latach około 
80 proc. w ypadków. Chodzi tu o n ie ­
stosowanie obow iązu jących św ia te ł, 
b rak odpow iednie j um ie jętności, n ie­
dbalstwo, p ijańs tw o. W idz im y z tego, 
że ogromna w iększość w ypadków  — 
to  skutek błędu człow ieka, a nie 
sprzętu, k tó rym  się posługuje.

Zderzenia stanow ią 26 proc. w ypad­
ków , w yn ika ją cych  z w in y  człow ieka 
1 są najczęstszym i przyczynam i aw arii 
na morzu Dlatego też państwa mor­
skie  czynią wszelk ie  w y s iłk i, ażeby 
ten procent obn iżyć do m inim um , opra­
cow u ją  jak  najdoskonalsze przepisy, 
zapobiegające zderzeniom, nakazują 
pod ległym  sobie marynarzom 1 ryba­
kom ścis łe  Ich przestrzeganie.

Odpowiednie przepisy, lepsze 
od poprzednich, zostały opraco­
wane i — jak już powiedzieliś­
my — wchodzą w życie od 1 
stycznia 1954 r. Wszyscy polscy 
marynarze i rybacy powinni do­
kładnie zapoznać się z tymi prze 
pisami i zrozumieć je.

Przedsiębiorstwa rybackie win 
ny jak najwcześniej zorganizo­
wać dla kierowników statków i 
ich zastępców kursy, na których 
omówiono by obszernie postano­
wienia poszczególnych prawi­
deł, podkreślając różnice między 
dawnymi i nowymi przepisami. 
Trzeba bowiem zauważyć, że 
różnice te są dość znaczne, zwła 
szcza w' odniesieniu do statków 
rybackich i dotyczą zarówno 
świateł i znaków, jak i niektó­
rych zasad wymijania.

Następnie trzeba wyposażyć 
statki w przepisany sprzęt, 
jak światła, znaki dzienne i 
sygnały, wymagane przez no­
we przepisy. Muszą o tym 
pamiętać armatorzy, kierow­
nicy statków, stocznie, inspek 
torzy(itd. Podajemy dla przy­
kładu’ że każdy, statek o dłu-

„Wielkie polowanie“
Rzadko mamy okazję oglądania na 

ekranach nrszych k n f Imów poświę­
conych rybołówstwu morskiemu lub 
zagadnieniom pokFewnym. Z praw- 
dz wym też zainteresowaniem powi­
taliśmy na Wybrzeżu nowy doskonały 
radziecki firn  dokumentarny p. t. 
„Wielkie polow nie“ .

Tema‘em Firnu Jest praca radziec­
kich wieiorybników z dwóch flotylli 
w elorybn czych „Sława”  i „Aleut“ . 
Wspaniałe zdjęcia w kolorach natu­
ralnych ilus‘ruiące niezwykle c!e- 
kawe momenty polowań na w!e'ke 
ssaki morskie, pracę rrewe’kxh stat­
ków myśliwsk!ch podczs sMnych 
sztormów polarnych i anlarktycznych, 
oraz życie załóg w'e'orybn:czych w 
oddaleniu od ojczyzny, na pokładach 
s*atków myś!'wsk'ch i statku prze­
twórni przykuwają w'dza swą nie­
zwykle interesuiącą treścią. Samo zaś 
wykonarfe filmu jest prawdz'wą ucz­
tą dla k"żdego w>elb'c'e!a kina!

„Wielkie polowanie“  nakręcone zo- 
sł ało w roku 1951 na łow:skach wie­
lorybów w reion:e Antarktydy i pół­
nocnego Pacyf ku. Jest to p'erwszy 
wyśw'et'anY w Polsce tilm o wyłącz­
nie „w !e!oryb'ei tematyce", i każdy 
kogo interesufą zagadn:en'a związa­
ne z eksp’oatacta bogactw morza' w i­
nien ten film obe'rzeó.

Słusznym wydaje nam się również, 
by związkowe kornsie kulturalno- 
oświatowe za:n'eresowatv s’ę bliżej 
tym filmem i postarały s'e go spopu­
laryzować w sz»rok:m aktyw:e ora- 
cowników rybnlóws*wa, drogą orga­
nizowania nokazów firnu w świetli­
cach. w zakładach pracy, łup zakupu 
zb'orowych seansów w kmach Wy­
brzeża. Film ten bowiem nie»tylko 
zanoznale w'dza z nieznanym u nas 
n'em-1 znnełn’e zagadnieniem ryho- 
łówefwa. lecz równ‘eż zbfźa kn nam 
radz’erk'ego człowieka pracującego 
na morzu. (ar)

we, zamiast dotychczasowe­
go jednego. Trzeba zainsta­
lować to drugie światło, a 
więc przeprowadzić kabr! e- 
Iektryczny, przerobić tablicę 
kontroli świateł, często na­
wet postawić drugi maszt.

Statki rybackie trzeba bę­
dzie wyposażyć w specjalne 
światło rybackie, składające 
się z trzech świateł w kształ­
cie trójkąta. Idąc pod żagla­
mi, a jednocześnie przy po­
mocy napędu mechanicznego 
będą one musiaiy też nosić 
czarny stożek wierzchołkiem 
do góry.

Unikanie zderzeń zależy prze­
de wszystkim od odoowieriniego 
przeszkolenia załogi, ścisłego 
przestrzegania przepisów i wy­
posażenia w ' sprzęt. Dlatego 
wszyscy zainteresowani żeglugą 
muszą dołożyć starań, aby nale­
żące do nich jednostki pływają­
ce stosowały się bez najmniej­
szych uchybień do nowych prze­
pisów.

B rak  pogotowia  
technicznego

w  N ow ym  W a rp n ie
Rybacy pracujący w Nowym 

Warpnie nad Zalewem Szczeciń­
skim odczuwają bardzo poważ­
nie brak na miejscu pogotowia 
technicznego. W wypadku awarii 
motoru trzeba telefonować do 
Trzebieży, skąd przybywa me­
chanik — niejednokrotnie dopie­
ro po kilku dniach.

Np. łódź motorowa „War 14“ 
szypra Donata KRAJEWSKIE­
GO stała 8 dni z powodu braku 
pakunku. Podobne trudności by­
ty z drobnymi uszkodzeniami 
motorów lodzi „War 16“ (z szy­
prem Br. KANIGOWSKIM) oraz 
„War 22“ (z szyprem Francisz­
kiem STAWIAKIEM).

Wediug opinii wszystkich ry­
baków w Nowym Warpnie trzeba 
stworzyć pogotowie techniczne, 
które umożliwi szybkie przepro­
wadzanie remontów.

W trzech artykułach ogłoszo­
nych w poprzednich numerach 
„Rybaka Morskiego“ starałem 
się wykazać, jak bardzo potrzeb 
na jest współpraca praktyki z 
nauką, t. zn. rybaków z Mors­
kim Instytutem Rybackim. Sta­
rałem się nie tylko wykazać po­
trzebę tej współpracy i korzyści 
z niej wypływające tak dla ry­
bołówstwa, jak i dla nauki, lecz 
również zachęcić do niej ryba­
ków. Myśl?, że najlepszą jednak 
zachętą do tej współpracy bę­
dzie podanie przykładów pracy 
Instytutu dla rybołówstwa. Roz­
pocznijmy od podstawy, od wska 
zywania dróg, zabezpieczają­
cych wykonanie planów poło­
wów. Jedną z nich jest wywiad 
ooeratywny, który w Związku 
Radzieckim działa już od dawna 
i stanowi zasadniczą podwalinę 
wykonawstwa planów.

Wywiad operatywny polega 
na poszukiwaniu dużych skupisk 
ryb do natychmiastowego wy­
korzystania. Gdzie zaś pójść, 
gdzie szukać wydajnych łowisk 
— podaje comiesięczny plan wy­
wiadu operatywnego, opracowa­
ny dla każdej bazy przez MIR.

Taki plan wywiadu operatyw­
nego na miesiąc marzec został 
sporządzony i wskazywał dla 
baz zachodnich łowiska głębsze 
położone dalej na północ, co po­
zostaje w związku z przesuwa­
niem się dorsza w coraz to. głęb 
sze rejony Głębi Bornholmskiej, 
celem odbycia tarła. Sztormowa 
pogoda w pierwszej połowie 
marca, zwłaszcza objawiająca 
się nagle i  niespodzianie, nie za-

Zobowiązania opieki socja­
listycznej nad kutrem i sprzę­
tem me stawiały ściśle kon­
kretnych zadań, nie dawały 
kontroli wykonania zobowiąza­
nia. Zobowiązania były tym 
chętniej przyjmowane, im 
wyższą sumę dodatkowego do­
chodu wykazywały, co w kon­
sekwencji doprowadziło do 
bezkrytycznego wzajemnego l i ­
cytowania się załóg w warto­
ści podejmowanych zobowią­
zań, które nigdy nie doczekały 
się realizacji.

Potężna fala długookreso­
wych zobowiązań, jaka ogar­
nęła cały kra j w ostatnich 
dniach, ujawniła całe bogac­
two możliwości rozwoju ruchu 
współzawodnictwa pracy. W 
pełni realne, ściśle sprecyzo­
wane, łatwe do bieżącej kon­
tro li i oceny zobowiązania po­
zwolą na usunięcie wąskich 
gardeł w produkcji, zmobili­
zują załogi i zapewnią pełną 
realizację narodowego planu 
4-go roku Sześciolatki.

Rybołówstwo morskie pla­
nu I kwartału roku bieżącego 
nie wykonało. Zmusza to do 
poświęcenia tym większej u- 
wagi współzawodnictwu pracy 
wśród rybaków morskich, któ­
re niewątpliwie podniesie styl 
pracy i pozwoli nadrobić po­
wstałe zaległości.

Jakie najbardziej skuteczne 
formy przyjąć winny zobo­
wiązania załóg kutrowych w 
celu zagwarantowania wyko­
nania rocznych planów poło­
wów?

Zobowiązania winny być dłu­
gookresowe. Tylko takie zobo­
wiązania zapewnią ciągłą mo­
bilizację załóg i  rytmiczne wy­
konywanie planów. Zobowiąza­
nia winny być konkretne, brać 
za przedmiot te elementy wy­
konawstwa planów, które sta­
nowią wąskie gardło na kut­
rze. Dotyczyć to może zarów-

chęcała rybaków do zbytniego 
oddalania się od baz. Eksploato­
wano więc iowiska bliższe 
(GH 4—5) dające średnie wy­
niki do 1000 kg na kutrodzień 
a nie pokuszono się o skon­
trolowanie, czy gdzieindziej nie 
jest lepiej. Innymi stówy wy­
wiad operatywny, o który tak 
walczy CZRM i MIR — nie grał.

Ten stan rzeczy należało prze­
łamać i koniecznie, jakimś przy­
kładem oderwać rybaków od 
brzegu, tymbardziej, że pogoda 
nie była już tak zła. Rolę tę wziął 
na siebie statek badawczy MIR-u 
„Micha! Siedlecki“ , chociaż wy­
wiad operatywny nie należy do 
jego zadań, lecz do zadań przed 
siębiorstw połowowych. Już w 
początkach III dekady marca 
statek ten, wracając z wywiadu 
na Zatoce Pomorskiej, próbował 
łowić na GH 7—8, tj. na kwa­
dratach, wyznaczonych do wy­
wiadu operatywnego. Wyniki po­
łowów wykazały, że ryby jest 
tu dużo więcej, niż na eksploa­
towanych łowiskach. Równie do­
bre wyniki osiągało kilkadzie­
siąt obcych, łowiących tam ku-, 
trów.

Po dokonaniu badań hydro­
logicznych tj. pobraniu wody z 
różnych głębokości do oznacze­
nia zasolenia, zawartości tlenu 
i po zmierzeniu temperatury, 
statek wyruszył do Gdyni, by 
oddać do badań zebrane ma­
teriały. Wszystkie analizy wska­
zywały na możliwość większych 
koncentracji dorsza w tych re­
jonach. Wobec term uzgodnio­
no z CZRM, że „Siedlecki“ wyj­
dzie jeszcze raz na to łowisko,

no stanu technicznego jednost­
ki, Ijaik wczesnego wychodzenia 
w morze, ipełnego wykorzysta­
nia wszystkich dni połowo­
wych itp.

W rybołówstwie 'kutrowym przed­
miotem długookresowych zobowiązań 
może »być:

GOTOWOŚĆ' TECHNICZNA
Można bowiem walczyć o bez­

awaryjne przebiegi kutra, utrzymanie 
urządzeń mechanicznych w ciągłej 
gotowości (listy gwarancyjne), usuwa­
nie ‘drobniejszych usterek we włas­
nym zakresie (samoremotnty), wzoro­
wą, konserwację urządzeń, pełne i 
racjonalne wykorzystanie radiotelefo­
nów' i  echosond, skracanie czasu pra­
cy silników na wolnych obrotach o- 
raz samószkolenie mechaników d mo­
torzystów.

PEŁNE W YKORZYSTANIE ZDOLNO­
ŚCI EKSPLOATACYJNEJ JEDNOSTKI 

W  MORZU
Przez wykorzystanie wszystkich dni 

połowowych bez względu na niedziele 
i święta, skracanie postojów z rana 
i wieczorem, zwiększanie ilości za­
ciągów, ponowy do pełnej ładowni — 
połowy wielodniowe, stosowanie me­
tod połowów przodowników rybac­
kich, ścisłą dyscyplinę łowienia w 
zespołach, bezwzględne wykonywanie 
poleceń serwisu odnośnie wyboru ło ­
wisk., informowanie lądu i sąsiednich 
kutrów o wynikach połowów itp.

SKRACANIE POSTOJU W  PORCIE
Można przecież osiągnąć przez ln­

ic rmac je z morza o usterkach urzą­
dzeń i brakach w sprzęcie, przygoto­
wanie statku do rozładunku w czasie 
rejsu do portu, pomoc załogi przy 
wyładunku, pomoc załogi przy re­
montach w porcie. Przedmiotem współ­
zawodnictwa zobowiązaniowego po­
winna być również:

W A LK A  O JAKOŚĆ1 RYBY,
której zasady polegają na zabieraniu 
dostatecznej ilości skrzyń i lodu, 
troskliwym ¡lodowaniu, segregowaniu 
i  równomiernym pakowaniu ryb w 
skrzynie, patroszeniu dorsza w morzu, 
lub rta podwyższeniu gatunkowości w 
stosunku do planowanej, przez poło­
wy tryb wysokogatunkowych (śledź, 
łosoś).

A jak bpgatym polem dla zobo­
wiązań jest walka

O OSZCZĘDNOŚĆ
Poprzez samoreinonty, troskliwą 

konserwację sprzętu i urządzeń, prze­
dłużanie czasu eksploatacji poszcze­
gólnych przedmiotów wyposażenia, 
Ternont sieci o mniejszym zniszczeniu 
przez załogę, zbijanie uszkodzonych 
skrzyń na pokładzie,, dostarczanie do

tym razem już na wywiad ope­
ratywny dla potrzeb przedsię­
biorstw połowowych. Dnia 1. 4. 
br. znalazł się statek na kwadra 
tach HI 7—8. Już pierwszy za­
ciąg przyniósł olbrzymi sukces 
— 3200 kg dorsza. Nie trzeba 
było lepszych argumentów, by 
wykazać rybakom, że odejście od 
brzegów opłaci się. Zaalarmo­
wany drogą radiową CZRM oraz, 
liazy zachodnie zmobilizowały 
rybaków do pójścia na iowisko 
wskazane przez „Siedleckiego“ . 
Na drugi dzień zjawiły się tam 
kutry, łowiąc z powodzeniem, 
średnio 1400—2300 kg na kutro­
dzień, podczas gdy „Siedlecki“ 

‘ przywiózł do Gdyni z trzech za­
ciągów 7 ton ryby.

Warto tu nadmienić dlaczego 
ten wywiad operatywny można 
nazwać udanym. Zasługa leży tli 
nie tylko po stronie załogi „Sie­
dleckiego“ , która wskazała miej­
sce skupienia ryby, ale i szyb­
kiej decyzji pionu połowowego 
CZRM, .z którego ramienia p il­
nował sprawy jak zawsze z cał­
kowitym oddaniem ób. August 
RZEPA, a następnie mobili­
zacji kierownictwa baz i ryba­
ków oraz szybkiej reakcji na we 
zwanie. I tak powinno być zaw­
sze, bo dziś ryba jest tu, a ju­
tro może zmienić się wiatr i 
prąd, ławice ryb przesuną sie na 
Inne miejsce i poszukiwania trze 
ba bedzie rozpocząć na nowo. 
Pamiętamy już takie przypadki, 
kiedy kuter „F.wa 2“ wzywa! 
nadaremnie rybaków na odkry­
te przez siebie łowisko, a gdy 
rybacy wreszcie zdecydowali się 
pójść na wezwanie, było już za

portu elementów zniszczonych skrzyń, 
płukanie i suszenie sieci na kutrach, 
stosowalnie materiałów zastępczych w 
miejs.ee artykułów deficytowych, wal­
kę z marnotrawstwem pal ii w a, gro­
madzenie zużytej oliwy, obniżanie 
normatywu zapasowego sprzętu na 
kutrze, konserwację odzieży ochron­
nej. I wreszcie współzawodnictwo w 
wailce o

RYTMICZNOŚĆ W Y K O N Y W A N IA  
PLANÓW,

•poprzez zobowiązania systematycznej 
realizacji zadań dziennych, rejsowych 
i dekadowych.

* :\i *
W  związku z szerokim sto­

sowaniem w bieżącym roku 
połowów wielodniowych wy­
suwa się konieczność nie­
zwłocznego wprowadzenia pla­
nów rejsowych na kutry. Po­
zwoli to na wzmożenie walki 
o rytmiczność realizacji zadań 
miesięcznych.

•Plany rejsowe umożliwią je­
dnocześnie budowę planów ty­
godniowych czy dekadowych.

Zobowiązania w  zakresie re­
alizacji planów produkcyjnych 
mogą być podejmowane tylko 
łącznie z zobowiązaniami o u- 
trzymanie gotowości technicz­
nej i pełnym wykorzystaniu 
zdolności eksploatacyjnej jed­
nostki. W  przeciwnym bowiem 
razie, wobec braku zabezpie­
czenia warunków do realizacji 
zadań produkcyjnych, zobowią­
zania takie stają się pustą de­
klaracją, której spełnienie po­
zostawione jest przypadko­
wości.

Ścisłe sprecyzowanie form i 
treści zobowiązań produkcyj­
nych w rybołówstwie kutro­
wym, udostępnienie załogom 
rybackim gotowych wzorów 
pozwoli na szerokie uaktyw­
nienie ruchu współzawodnictwa 
pracy i pobudzi inicjatywę przo­
dujących rybaków w kierunku 
rozszerzania i wzbogacania te­
go ruchu.

W. KORCHOT

Rozwija sii ly&ołówslwa
na Morzu Rybińskim

Z każdym rokiem połów ryb na Ry­
b iń s k i rezerwac'e wodnym podnos! 
s:v, dzięki mechanizacji sprzętu. Nie­
dawno Gosrybtrest (Państwowy Ryb­
ny Trust) otrzyma! specjalny statek 
trałowy, z trałem szerokości 35 m. 
Tej z'my zostały zainstalowane spec­
jalne aparaty elektryczne do łamania 
lodu, które znakomicie się przyczy­
niły do ulepszenia techniki połowów 
pod lodem.

walki o plan
późno. Stąd powstawały narze­
kania i niesnaski. Trzeba sobie 
jasno powiedzieć, że nie zawsze 
wywiad operatywny skierowany 
tylko w jeden rejon musi dać 
wyniki pozytywne. Czasem trze­
ba się dłużej pomozolić, a na­
wet wrócić na dotychczas eks­
ploatowane łowisko. Jednak 
wówczas przynajmniej sytuacja 
jest jasna i człowiek się nie lęka"^ 
myśiąc, że „może gdzieindziej 
jest lepiej, a ja tu tracę czas".

Prowadzenie przez przedsię­
biorstwa wywiadu operatywnego 
jest zasadniczym warunkiem 
wykonania pianu. Obszar działa­
nia każdej bazy jest bardzo nie­
wielki, tak, że z łatwością moż­
na teren opanować. Niekiedy 
dwie sąsiednie bazy mogą współ 
nymi siłami urządzić w jednym 
rejonie poszukiwania dia wspól­
nego dobra. Faktem jest, że eks­
ploatowanie jednego łowiska, 
bez względu na jego wydajność, 
w oczekiwaniu, że ryba sama 
nadejdzie, jest karygodne. Sie­
dząc na takim łowisku zamyka­
my sobie drogę do wykonania 
planu. Tracimy dziennie wiele 
ton ryby. Wysyłając kutrv na 
wvwiad operatywny ryz,vkuie.mv 
kilka ton, a z.yskać możemy k il­
kadziesiąt, lub kilkaset. Tak 
więc kierownictwa połowowe 
przedsiębiorstw jak i rybacy sa­
mi winni przyiać te nowa formę , 
pracy i mieć odwagę inicjatywy, 
gdvż na nrzykładzie wywiadu 
„Siedleckiego“, i baz. które z 
niego skorzystały widzimy, że to 
się rzeczywiście opłaci.

Wł. MAŃKOWSKI

M IR oczekuje aktywne] współpracy  rybaków

Wywiad operatywny realnym środkiem
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Ciągle się zdarza, że niektó­
rzy pracownicy rybołówstwa nie 
doceniają doniosłej roli mecha­
nizacji pracy. Na ten temat inte­
resujący fakt podaje ze Świno­
ujścia Stanisław PERKOWSKI.

„Przed kilkoma miesiącami, 
gdy po raz pierwszy pod statek 
podstawiono taśm&wiec do wy­
ładunku śledzi — spotkało się 
to z niezadowoleniem przeładun 
kowców. Drwiono sobie z „niem­
rawego kolosa“ , ledwo, ledwo 
trzy tony na godzinę wyciągano 
wtedy na halę manipulacyjną. 
A ileż to było przestojów, zmar­
nowanych godzin! Stale coś. tam 
„nawalało“ , najczęściej odsta­
wiano taśmowca, złorzecząc na 
tych, co chcą mechanlzować wy­
ładunek,' 1 starym sposobem wy- 
szarpywano kosze za burtę usta 
wiając je na wózkach.

Jakże inaczej jest dziś. Po 
taśmie, długim strumieniem aż
do sortowaczek jadą ryby .- a
wydajność pracy taśmowca w 
marcu osiągała 10 ton na go­
dzinę.

To mało — mówi st. bry­
gadzista JĘDRASZEK. — W 
kwietniu musimy osiągnąć 12 
ton. Tylko trochę usprawnimy 
pracę ładowaczy i wyciągarek. 
A gdy zmechanizujemy robotę w 
luku, w ładowni — to 15 ton bę­
dziemy wyrzucać na godzinę.

Oto jak kształcą się przeła- 
dunkowcy Bazy Rybackiej w 
Świnoujściu“ .

Inne zagadnienie, typowe dla 
naszych nowych czasów, kiedy 
mobilizujemy wszystkie siły i 
umiejętności dla przyspieszone­
go budowania socjalizmu, oma­
wia Piotr STANISŁAWSKI. 
Podkreśla on rosnące znaczenie 
nracy kobiet, coraz głębsze u- 
świadomienie licznych rzesz ma 
cowmic naszego przemysłu. Oto 
ilustracja.

„Po raz pierwszy od czasu.ist­
nienia PUR „Odra“ w Świnouj­
ściu, nasza przetwórnia wyko­
nała plan za marzec w wysokim 
stosunku — ponad 143 proc.

Właśnie marzec wykazał, co 
potrafią nasze kobiety.

Słowa tow. Bieruta skierowa­
ne do śląskich górników zostały 
dobrze zrozumiane przez patro- 
szarki i fłleciarki świnoujskiej 
bazy rybackiej. Znaczenie tych 
stów dobrze pojęła Józefa BRYS 
z brygady HOFMANA, osiąga­
jąc 360 proc. normy. Dziś nie 
ma u nas w przetwórni kobiet, 
które by pracowały niżej iOO°/o. 
Wiele przeszło na „dwusetną 
miarę“ , jak np. Aniela NIEDO- 
STUP wykonująca 249,9 proc., 
Wanda MAŁKOWSKA — 290,2 
proc., Halina GÓRSKA 236 proc. 
Kazimiera WOJNICZ, fileciarka 
z brygady HETZIGOWEJ, mi­
mo, że od niedawna pracuje w 
tym dziale, wykonała 214 proc."

Pracownicy wiele oczekują od 
wybranych przez siebie Rad Za­

kładowych. Domagają się m. in„ 
ażeby szczerze, gorąco zajęły się 
sprawami bytowymi, które przy 
dobrej woli i odpowiedniej ener­
gii można rozwiązać. Pod adre­
sem nowowybranęj Rady Zakła­
dowej „Barki“ w Kołobrzegu pi­
sze Stefan KOŁAKOWSKI:

„Rada winna dopilnować Pre­
zydium kołobrzeskiej Miejskiej 
Rady Narodowej, która w myśl 
lutowej Uchwały Rządu w spra­
wie rybołówstwa morskiego o- 
bowiązaria jest oddać na potrze­
by rybołówstwa 70 proc. po­
wierzchni mieszkaniowej, uzy- 
skahej z publicznej gospodarki 
lokalami. Do tej pory Prezydium 
MRN nie tylko nie przydziela 
mieszkań dla rybaków i pracow­
ników lądowych „Barki“ , ale nie 
spieszy się nawet z przekwatero­
waniem sześciu rodzin, bezpraw 
nie zajmujących domy wyremon­
towane przez „Barkę“ .

Rybacy, mieszkający w nieod­
powiednich lokalach, -jak np. 
Franciszek SOLEK, Jan MAŁO­
LEPSZY i Kazimierz MARKO­
WICZ (wszyscy z żonami i ma­
łymi dziećmi) oraz inni 
mieszkający „na doczepkę“  w 
przepełnionym Domu Rybaka, 
lub kątem u znajomych na dru­
gim krańcu miasta, mają na­
dzieję, że nowowybrana Rada 
Zakładowa z wydatną pomocą 
nowej egzekutywy i sekretarza 
Podstawowej Organizacji Partyj 
nej, energicznie zajmie się ich 
warunkami bytowymi“ .

Rady Zakładowe muszą stale 
pamiętać, że walka o mobiliza- 
wanie sil do wykonania planów 
produkcyjnych nie da wyników, 
o ile równolegle do niej nie bę­
dzie postępowała wzmożona tro­
ska o rozwiązywanie osobistych 
problemów pracowników.

Przeszłe zemowć dnie, zginą! 
śnieg a sluńce zaczęło wędrów­
kę coróz to weżej po niebie. Z 
temi caleme zimkoweme dniame 
to jakoś tego roku weszło trochę 
dziwno; cepio przeszło jakbe z 
batuga trząsł! Aż sę zaroiło od 
ptóchów i ich szwiergoleniego! 
Wszestko sę wzęio do robotę! 
Agata w ogrodzę, rebóce na 
morzu „żniwile“ dorsza a An­
ton, też zaczął „na całśgo“ ro­
botę — stół sę rebackim kontro- 
lerę z gazete.

Szedł tede od. firmę do firmę i 
z ucechą w sercu rtieslił o pięk- 
nech dniach ne i o święcę Pierw 
szego Maja. Tec to wiedno je 
święto wszestkich robocech 16- 
dzi! Je to manifestacejó moce 
wśzestwlch ledzi, kterof żeją ze 
swojech „dzesęc pólców“ .

W stydźcie się
takiego „wzorca“ !

Kuter „Barki“ -  „Koł 26“ , 
który ostatnio powrócił do Ko­
łobrzegu z „wzorcowego“ , kwar­
talnego — zamiast trzytygod­
niowego — remontu ze Świnouj­
ścia, nie nadaje się do eksploa­
tacji.

W ciągu kilkunastu zaledwie 
dni pogotowie techniczne war­
sztatów mechanicznych „Barki“ 
sześć razy rozbierało już sprzę­
gło „nawalającego silnika“ , tra­
cąc przy tym 207 roboczo- 
godzin.

Kuter wymaga jeszcze wielu 
innych uzupełnień.

Trzeba dodać, że jest to już 
nie pierwszy kuter-kaleka, któ­
ry po powrocie z kosztownej 
świnoujskiej „kuracji“  okazuje 
się niezdolny do eksploatacji bez 
dokonania niezbędnych popra­
wek... S. K.

— Ech, bratku — gódól róz 
Anton jednemu z rebóków — 
mój tatk cebie powie, jak to 
przóde lat, t.j. przed dregą woj­
ną, obchodzele 1-Maja! Z police- 
ją! Ze strzelanim do spokójnech 
ledzi co chcele mięć swoje, ro­
botnicze święto!

Jo._ Wiedzele o tym ledze, że 
ojc Antona, Wanoga Macej, wie­
le świata widzól, i z wiele le- 
dzame w świece gódól i znóny 
by! z tego, że biedókóm pomó- 
gói i o ich prawa sę bil. Nawet 
za to sedzói przeszło rok.

Dżisej Macej ju był zestarza­
ły i pomógól ledzom swojeme 
radame. Jednego sę jednak nie 
pozbeł — a to wanożenigo. Od 
czase, do czase weszedl sbbie 
na taką wędrówkę po Kasze- 
bach.

Tak tede Anton zaszedł do 
porte. Ju we wszestkich halach 
i warsztatach zaczęle sę prze­
gotowania do 1 Maja. Zobowią­
zania za zobowiązaniame po- 
twierdzałe to, że ledze naprów- 
dę ceszą sę z tego, że pozbele sę

M u rm a ń s k  -  je d e n  z n a jw ię k s z y c h  o ś ro d kó w
przem ysłu rybnego ZSRR

(Korespondencja własna „Rybaka Morskiego“ )
Murmańsk, w marcu

Murmańsk jest siedzibą Zjed­
noczenia „Murmańryba“ , w któ­
rego skład wchodzi szereg przed­
siębiorstw i organizacji rybac­
kich o charakterze pofowowym, 
przetwórczym, usługowym, po­
mocniczym, szkoleniowym i spe­
cjalnym.

Zarząd Floty Trawlerowej eks 
ploatuje duże, parowe i motoro­
we' trawlery, które poławiają 
ryby w morzu Barentsa i w re­
jonie wysp Niedźwiedzich. 
Prawie każdy trawler jest wy­
posażony w urządzenia do pro­
dukcji konserw, tranu, mączki 
rybnej.

„Murmansield“ jest to przed­
siębiorstwo zajmujące się poło­
wami śledzi w wodach północ­
nego Atlantyku przy pomocy

średnich rybackich trawlerów w 
oparciu o bazy-matki i statki 
transportowe.

Kolski Rybacki Trest kieruje 
połowami przybrzeżnymi. Ca­
łość przetwórstwa koncentruje 
się w Murmańskim Kombinacie 
Rybnym im. A. Mikojana, w któ­
rego skład wchodzą chiodnie, 
solarnie, fabryki mączki rybnej, 
konserw, wytwórnie tranu i in­
ne zakłady. Zarząd Portu Ry­
backiego zajmuje się wyładun­
kiem statków i zaopatrzeniem ich 
w paliwo, smary i lód oraz or­
ganizacją transportu portowego. 
Przemysł rybny zaopatruje w o- 
pakowania wspaniale zmechani­
zowana fabryka beczek i opako­
wań. Kapitalne i średnie remon­
ty trawlerów są przeprowadza­
ne w Murmańskiej Stoczni Re-

Kursanci dziękują
za troskliwą opiekę na kursie

Dnia 3 kwietnia zakończył- się 
Kurs Klasyfikatorów Rybnych i 
pracowników DKT w przedsię­
biorstwach, zorganizowany przez 
wydział szkoleniowy PPiUR 
„Arka“ . Praca na kursie obejmo­
wała 184 godziny wykładów i 
zajęć praktycznych w terenie. 
Objęto szkoleniem 28 osób dele­
gowanych przez przedsiębior­
stwa z całego Wybrzeża, w tej 
liczbie 6 kobiet. Egzaminy koń­
cowe wyeliminowały tylko trzy 
osoby. 22 osoby ukończyło kurs 
z wynikiem bardzo dobrym lub

dobrym, a tylko trzy osiągnęły 
notę dostateczną.

Jako uczestnicy kursu pragnie­
my podkreślić troskliwą opiekę, 
jaką nad słuchaczami roztacza! 
wydział szkoleniowy „Arki“ . 
Dlatego też w imieniu kolegów 
i koleżanek dziękujemy kierow­
nikowi kursu ob. HOŁOWCE i 
wykładowcom za ich pracę nad 
podniesieniem naszych kwaiifika 
cji zawodowych.

W. GRYNIK 
L, BIELECKI

W  odpowiedzi na k ry tyczną  naszą / 
notatkę, zamieszczoną w N r 10 „R y ­
baka M orsk iego " p t. „P y tam y „D a l-

Przed Najem <
(;

tech wszestkech wepępków, co 
to żele z robotę dregich.

Badając tak to, co sę dzaio w 
porce i firmach Aritón doszedł 
do przekonanigo (albo sę za­
wstydził), że jesz on sóm nie 
podjął nic takiego, co be belo 
jego przyczynkiem do budowa- 
nigo lepszech czasów, lepszej 
Polski.

— Tak te to robisz! — zacząi 
na sebie wadzec — Dregich po- 
uczósz a te?!

Ale kiej zaczął kombinować 
nad tym weszło często dziwno; 
jego zobowiązania, kterne mu 
przechódale do glowe, nie na- 
dówale sę.

m o r" o szkolenie szalupowe za łóg ", 
PPD „D a lm o r"  kom uniku je , że:

„N a  odcinku szkolenia szalupowe­
go do te j po ry  bardzo mało zrobio­
no. Znajom ość przepisowego w io s ło ­
w ania m ają  jedyn ie  marynarze, ab­
so lwenci szkó ł m orskich oraz człon­
kow ie  załóg, k tó rzy  odbyLi służbę 

} w o jskow ą w M arynarce  W o jenne j. 
A la rm y szalupowe przeprowadzano 
dotychczas ty lk o  sporadycznie. Dzia­
ło  się to m. In. na skutek braku 
dostatecznej trosk i o teoretyczne i 
p raktyczne przeszkolenie szalupowe 
wśród członków  za łóg. Inspektorat 
Pokładowy dosta ł ju ż  polecenie za­
kończenia opracowania in s tru k c ji 
techniczno - szkoleniowych d la  ćw i­
czeń w ioślarsko-szalupowych na tra w ­
lerach i  lugro traw lerach w  term inie  
do dnia 21 marca br. Inspektorat 
P okładowy wraz z sekcją  szkolen io­
w ą  został zobow iązany do podjęcia 
p ierwszych przeszkoleń z zakresu ma­
newrowania szalupowego wśród na­
szych załóg jeszcze w b ieżącym  m ie­
siącu tzn. w marcu. W  akc ji te j bę­
dą brać u dz ia ł ins truk to rzy  Inspek­
to ra tu  Pokładowego oraz absolwenci 
szkó ł m orskich, zamustrowani ostatnio 
na nasze sta tk i.

Podnosimy coraz bardzie j troskę o 
bezpieczeństwo życ ia  naszych załóg 
1 akcję  szkolenia szalupowego zamie­
rzamy przeprowadzić z całą staran­
nośc ią ."

I  m y też tak uważamy, lecz są­
dzim y, że tę  troskę należało „p odno ­
s ić "  ju ż  znacznie wcześniej. Zamie­
rzamy, to  też trochę za m ało. N ależy 
z m iejsca zabrać się do pracy.

— Wszëstko wszëstkim, aie 
nasze święto musi bëc bëlno 
uczczone! — mrëczôl pod nosę.

Ale jak? Wanożenim? Nié! Në 
a tedë czym?

W kóncu udbôl sobie taką
rzecz:

Pójdzie po prostu przed sa­
mym święta do porte i jednej 
przodownicy i jednemu przodow­
nikowi wręczy po bukiece kwia­
tów.

W  odpowiedzi na nasz a rty k u ł za­
mieszczony w  N r 11 pt. „D w ie  przy­
czyny p łynnośc i kadr rybackich  w ba­
zie h e ls k ie j"  PP1UR „ A r k a "  w y ­
jaśn ia :

Ob. Jan L lsakow ski, zamustrowany 
ja ko  m otorzysta na kutrze „G dy” 141", 
został na skutek w ejścia  tegoż ku tra  
do planowego remontu na stoczni, 
przeniesiony na ku te r „G d y  156". 
k tó ry  w  tym  w łaśn ie  czasie został 
oddany do eksploa tacji. Po w yrem on­
towaniu „G d y  141", izn. po około  2 
m iesiącach, ob. L isakow ski D ow rócil 
na sw ój ku te r, na k tó rym  p ły w a  do 
dnia dzisiejszego.

A dló piane, to pomoże przez 
cały ten dzeń prze ladowanim i 
weprówianim rebe.

Byt tede zadowolony z tego 
wszestkigo, ale kiej dochódól ju 
dodom, przepomną! sobie, że 
trzeba be jesz i tu jakoś to tro­
chę uróczesce zrobić.

Darmo sę jednak martwił, be 
białka go przewitala takeme sło­
wa me:

—■ Na 1 Maja będze ogródk 
cały ju w kwiatach. Ne a co do 
nas dwojga to jó meslę, że nó- 
lepićj me dwoje pojedzeme do 
Gdyni na tę uroczestosc!

Anton na to przestół i na ob­
chód Pierwszego Maja pojadą 
do Gdyni.

STASZKÓW JAN

Z drobnych kradzieży
powstają wielkie straty

W  szczecińskie j „O d rz e ”  o db y ły  
sio zebrania p racow n ików , podczas 
k tó rych  przedyskutowano ostatnie 
w ypadki kradzieży.

Dwaj p racow n icy przeładunku Sta­
n is ław  SOBIK 1 Ryszard CZACHO W ­
SKI, u k ra d li: p ierw szy 6, drug i 8
sztuk śledzi. Skradzione śledzie zna­
leziono w  ch w ili, gdy robo tn icy o- 
puszczali p rzedsiębiorstwo. M ie li oni 
ry b y  u k ry te  pod odzieniem.

Sprawę skierowano do sądu, k tó ­
ry  na podstaw ie ustawy o zwalcza­
n iu  z łodzie js tw a w ym ie rzy ł oskarżo­
nym  k a ry  po 8 i  6 m iesięcy w ię ­
zienia.

Zebrani na masówkach pracow nicy 
s tw ie rd z ili, iż  w y rok  b y ł słuszny i 
sp raw ied liw y, gdyż z drobnych kra ­
dzieży pow sta ją  w ie lk ie  s tra ty  dla 
państwa.

L. CIESZYŃSKI

rnontowej. Specjalne warsztaty 
dokonują remontów międzyrej- 
sowych.

*  *  *
D zies ią tk i sta tków  pizem ysłowego 

w yw iadu rybackiego, p racu jąc w ści­
s łe j łączności z nauką, w spó łdz ia ła ­
ją  z flo tą  rybacką, naprowadzają ją  
na najbardzie j w yda jne  łow iska .

Każde z tych przedsiębiorstw  i  o r­
ganizacji ma ciekawą h is to rię , boga­
te doświadczenie 1 wspaniałe  per­
spektyw y rozwoju, zgbdnie z d y rek ­
tyw am i X IX  Zjazdu Kom unistycznej 
Partii Zw iązku Radzieckiego.

M urm ański przem ysł ryb ny  zatrud­
n ia  dz ies ią tk i tys ięcy pracow ników . 
Zrobiono wszystko, aby im 1 ich ro ­
dzinom zapewnić Jak najlepsze wa­
ru nk i pracy, nauki i  odpoczynku.

Z b liża jąc  się do portu , rybacy 
wśród tys ięcy  św ia te ł od różn ia ją  już 
św ia tło  w ielkifego, ośm iopiętrowego 
„dom u m iędzyrejsowego w ypoczyn­
ku zbudowanego na wyniesieniu 
przy porcie rybackim . Załoga, zdaw­
szy swój tra w le r pod opiekę bryga­
dy portow ej, o trzym uje  skierowanie 
do tego domu, wybudowanego na zle­
cenie 1 w edług wskazówek tow. A  I. 
M iko jana.

Szerokie, usłane dywanam i schody 
prowadzą gości z p ię tra  na p ię tro  w 
przytu lne, ze smakiem umeblowane 
pokoje. W śród n ich są i przestrzen­
ne, zalane św ia tłem  salony, gdzie 
p rzy fo rtep ian ie  zb ie ra ją  się amato- 
r ^ 7 „ in ilz^*cł.' ^  także i  zaciszne „ k ą ­
c ik i z m iękk im i m eblam i, k tó re  za­
chęcają do odpoczynku z ks iążką  czy 
czasopismem w ręku. W  specja lnych 
salach można posłuchać koncertów , 
obejrzeć film y . Na parterze znajdu je  
się olbrzym ia sto łów ka, w ie lk i ba­
sen p ływ a ck i, zakład fryz je rsk i, 
sklepy.

X roz ryw iu  pracowni 
kow  morza. Ten na jw yższy budyne 
w m ieście wznosi się nad zatoka 
ja k b y  sym bolizu jąc s ta linow ską trosk
0 rybaków  Północy.

Pałac K u ltu ry  P racowników  Prze 
m ysłu  Rybnego im . S. M . K irow a  je< 
praw dziw ym  ogniskiem  sztuki.

Tu w ystępu ją  najlepsze artystyca 
ne zespoły i  so liści M oskw y, Lenin 
gradu i innych m iast radzieckich. V 
licznych salach pałacu pracu ją  amr 
to rskie  zespoły artystyczne. W  sa 
k inow e j w yśw ie tla  się najnowsze iii 

.  ? K “ 1,urY posiada czyte ln i
1 b ib lio tekę , Uczącą dz ies ią tk i ty s it 
cy  tom ow. W  jednym  ze skrzy dc 
m ieści się duża, dobrze wyposażeń 
sala sportowa.

~------ •• M*u.tacn zaoDywa
wiedzę przyszli naw igatorzy, mecł 
n ic y  i  rad lo te leg ra iiśc i. Specjał 
ośrodek szkolen iow y poprzez orqa 
zację różnorodnych kursów  przy; 
tow n je  setki i  tys iące  specialist« 
d a przem ysłu rybnego. Są n im i r 
strzow ie steciarscy, m echanicy, ir 
toTzyśei, palacze, naw igatorzy, sr 
c ja liś c i od u trw alan ia  ry b y  na st 
kach, kucharze okrętow i t  inn i.

Dumą M urm ańska jes t zorgani, 
wana przed trzema la ty  jedyna  
Zw iązku Radzieckim Wyż.sza Rybac 
Szkoła M orska z w ydz ia łam i nawb 
cy jnym  f mechanicznym. W  Murma 
sku znajdu je  się Po larny N aukoy 
Badawczy In s ty tu t Gospodarstwa Rr 
nego i  O ceanografii im. Knipow ic: 
Jego uczeni bada ją  bazę surowcoy 
zna jdu ją  nowe, bardzie j w yda jne  
jo n y  ło w isk , pom agają w  kierow ar 
przem ysłowym  w yw iadem  ryback i 
zestaw ia ją  prognozy po łow ów , pra< 
ja  nad usprawnieniem  sprzętu 1 te« 
n lk i po łow ow e j, na jbardz ie j racton 
na organizacją  rybo łów stw a . Z k« 
dym dniem wzmacnia się sojusz uc; 
nych z rybakam i. O siągn ięcia  nau 
doświadczenia ryback ie j p ra k ty k i s 
ą się dorobkiem  każdego pracow 

ka rybo łów stw a . W  tvm  leży  jed 
2 przyczyn w span ia łych , dotychcza« 
w ych osiągnięó 1 perspektywa dals: 
go wzrostu t jeszcze lepszego w y l 
rzystan ia  rybnych  bogactw  morza.

. *  *  *

Przechodzę po nabrzeżach 
portu rybackiego. Wre tutaj in­
tensywna praca. Portowe bry­
gady za pomocą mechanizmów 
wyładowują ze statków rybę, 
beczki ze śledziami, tran, mącz­
kę rybną, konserwy. Z przystani 
transportery taśmowe unoszą 
potok srebrnego surowca do za­
kładów dla dalszej przeróbki. 
Co chwila z głośników padają 
zarządzenia dyspozytora. Zgod­
nie z nimi przybijają i odbijają 
statki, ciężarówki podwożą zao­
patrzenie: sprzęt rybacki, ‘ opa­
kowania, żywność. Brygady war 
sztatów remontów . międzyrejso- 
wych dokonują napraw. Pra­
cownicy portu i załogi statków 
walczą o skrócenie Yniędzyrejso- 
wych postojów.

Codziennie z Murmańska od­
chodzą transporty produktów 
rybnych 'do Moskwy, Leningra­
du i innych ośrodków Związku 
Radzieckiego. Wciąż wzrasta 
tempo dalszej rozbudowy portu. 
Buduje się nowe nabrzeża, hale, 
wprowadza coraz bardziej spraw 
na mechanizację.

Jerzy PIETKIEWICZ
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Warunki przyjęcia do szkół Ministerstwa Żeglugi

*• Kandydaci do szkól morskich na rok szkolny 1953/54 winni 
składać podania o przyjęcie do Zarządu Szkolenia Zawodo­
wego Ministerstwa Żeglugi, Warszawa, ul. Filtrowa 57. Ter­
min składania podań przedłużono do dnia 15 maja 1953 r. 
Przyjmuje się do szkół morskich i rybackich w trybie kon­
kursu. Przyjmowani będą przede wszystkim kandydaci przo­
dujący w nauce i pracy społecznej oraz wykazujący się b. do­
brym stanem zdrowia. Brana będzie również pod uwagę pra­
ca w „Lidze Morskiej“ .
Do podań należy dołączyć następujące dokumenty:

a) ankietę personalną
b) Szczegółowy życiorys
c) świadectwo urodzenia
d) opinię Dyrekcji Szkoły
e) opinię organizacji młodzieżowej
f) świadectwo ukończenia 7 klas lub zaświadczenie 

uczęszczania do klasy 7 z uwzględnieniem stopni za 
pierwsze półrocze bieżącego roku szkolnego

g) zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia uwzględnia­
jące stan wzroku, słuchu i adaltoniczności.
(Przy wezwaniu na egzamin wstępny kandydat przed­
stawi analizę krwi i moczu oraz wynik prześwietle­
nia klątki piersiowej)

h) zaświadczenie z miejsca pracy rodziców uwzględnia­
jące stanowisko i wysokość zarobku ewentualnie z 
Gminnej Rady Narodowej.

O przyjęcie mogą ubiegać się tylko kandydaci po 7 klasach 
szkoły podstawowej urodzeni w latach 1937, 1938, 1939. 
Przyjęcia odbywać sie będą do następujących szkół:
1. TECHNIKUM MORSKIE MECHANICZNE w Gdyni, ul. 

Czerwonych Kosynierów 83. Okres trwania nauki 5 lat
2. TECHNIKUM~'MORSKIE NAWIGACYJNE Szczecin, Al. 

Piastów 19. Okres trwania nauki 5 lat.
3. TECHNIKUM RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO Gdynia, 

Al. Zjednoczenia 3 z następującymi wydziałami:
a) Wydział Mechaniczny
b) Wydział Nawigacyjny
c) Wydział Techniki Portów Morskich.

Okres trwania nauki 4 lata.
4. ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA RYBACKA W 

DARŁOWIE — przygotowująca kandydatów do następu­
jących zawodów:
a) Rybak kutrowy
b) Motorzysta kutrowy.

Okres trwania nauki 2 lata.

na rok szkolny 1953/54
Kandydat winien posiadać przygotowanie z zakresu 7 klas 
szkoły podstawowej i wiek 16—18 lat.
W wyżej wymienionych szkodach uczniowie mają zapewnio­
ne bezpłatne utrzymanie w internacie oraz umundurowanie. 

IŁ Do Szkół Żeglugi Śródlądowej, Dróg Wodnych, Stoczni Rzecz­
nych oraz Technikum Eksploatacji Żeglugi i Portów, kandy­
daci składają podania wraz z wymaganymi załącznikami bez­
pośrednio na adres szkoły w terminie DO DNIA 15 CZERW­
CA 1953 ROKU.
1. TECHNIKUM ŻEGLUGI ŚRÓDLĄDOWEJ WE WROC­

ŁAWIU, ul. Brucknera 10 z następującymi wydziałami:
a) 'Wydział Mechaniczny
b) Wydział Nawigacyjny
c) Wydział Eksploatacyjny Portów Rzecznych.

Okres trwania nauki 4 lata.
2. TECHNIKUM DRÓG WODNYCH WE WROCŁAWIU, 

ul. Brucknera 10 z Wydziałem Dróg Wodnych, obsługa i 
administracją dróg wodnych (obsługa i nadzór tam, śluz, 
budowy dróg wodnych itp.) Przyjmowani kandydaci oboj­
ga płci. Okres trwania nauki 4 lata.

3. TECHNIKUM STOCZNI RZECZNYCH W KOŹLU, ul. 
Moniuszki l,z  następującymi Wydziałami:
a) Wydział Budowy kadłubów statków rzecznych
b) Wydział Budowy urządzeń maszyn i mechanizmów 

statków rzecznych.
Okres trwania nauki 4 lata.

4. ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA W KOŹLU, ul. Mo­
niuszki 1 przygotowująca kandydatów do następujących 
zawodów:
a) Ślusarz urządzeń statków rzecznych
b) Elektromonter statków rzecznych
c) Stolarz okrętowy.

Okres trwania nauki 2 lata.
5. TECHNIKUM EKSPLOATACJI ŻEGLUGI I PORTÓW 

W SZCZECINIE, Al. Piastów 19.
a) Wydział organizacji przewozów morskich.

Przyjmowani kandydaci obojga pici.
Okres trwania nauki 4 lata.

Powyższe uczelnie posiadają internaty. Pierwszeństwo do 
stypendium (zwolnienie z opłaty za utrzymanie w internacie) w 
wyżej wymienionych szkołach mają spośród najbardziej potrze­
bujących uczniów najlepsi pod względem nauki i pracy spo­
łecznej.
U W A G A :  Podania bez wymaganych załączników, oraz po­

dania złożone w opóźnionym terminie, rozpatry­
wane nie będą.

W ęgorze
na Zalewie Szczecińskim

Ruszjła robota kulturalno-oświatowa
w bazie Świnoujście

zanie wykonano w ciągu kilku dni. 
Złom ąprzedano, a pieniądze przeka­
zano na kostiumy dla zespołu tanecz­
nego. -

St. PERKOWSKI

fJcfpmmedM

OB. OB. JAN BRATU, ANTONI 
SZULC, BOGUMIŁ RANCZUCH -  
— Władysławowo. — Uważamy, że 
nie macie racji. O ile nam wiadomo, 
kierown czka s'eciarni w Gdyni do­
kłada wszelkich starań, ażeby usunąć 
wytknięte przez Was braki.

Ob. MARIAN GRABOWSKI -
Szczecin. — Nadesłana koresponden­
cja jest bardzo dobra, ale niestety 
otrzymaliśmy już nieco wcześniej ma­
teria! na ten sam temat. Piszce jed­
nak w dalszyfn' tiągu. omawiając za­
gadnienia Waszego odcinka pracy.

Ob. HENRYK GRABCZYNSKI z 
Ustki. — Po sprawdzeniu Waszych 
pretensji okazało s’ę, że są one nie­
słuszne, gdyż przedsiębiorstwo Wa­
sze miato prawo n‘e wypłacać Wam 
wynagrodzeni za urlop. Dla wyjaś­
nienia podajemy, że ustawa o praco- 
dawstwie nie przewiduje praw udo­
wych dla pracownika, który sam wy­
mawia pracę.

Ob. JAN ZAWADA -  Kielce. -  
Podawaliśmy już niejednokrotni, iż 
podania o przyjęcie do Technikum 
Rybołówstwa ' Morskiego składać na­
leży bezpośredn:o na adres uczelni: 
Gdynia, Al. Zjednoczenia 3.

,.RYBAK" z Darłowa. — Omawiane 
zagadnienia ujęliście bardzo ogólni­
kowo, poza tym nie podajecie naz- 
w’ska ani dokładnego adresu i dlatego 
n e będziemy mogli zamieścić Waszej 
korespondencji.

Ob. ZDZISŁAW KRUCZEK — 
Gdańsk. — Niestety, wierszy Wa­
szych n'e wykorzystamy. Riszc'e do 
nas prozą na tematy: wykonani pla­
nu w rybołówstwie, rozwoju wsnół- 
zawodnictwa w Waszym | zakładzie 
pracy, o wyróżniających się pracow­
nikach, warunkach pracy itp., a wów­
czas-chętni zamieścimy takie notat­
ki w naszym tygodniku.

Ob. K. L-KI — Gdynia. — Sprawa, 
którą poruszyliście w ostałrńm liś­
cie, być może, zostanie załatwiona 
pozytywnie. O wyniku zostaniecie po­
wiadomieni listownie.

Ob. W. J. — Koszalin. —■ Z nade­
słanego przez Was felietonu nie sko­
rzystamy, pon!eważ nam on nie od­
powiada. Niemn'ei prosimy o współ­
pracę z nami i nadsyłanie materiałów 
z terenu Waszego zakładu pracy.

Ob. M. BARTKOWIAK — Szczecin. 
— W sprawie Wasze! interwerrujemy. 
Po otrzymaniu wyczerpującej odpo­
wiedzi przekażemy ją Wam listownie.

W ostatnich dniach marca i 
ńa początku kwietnia rybacy 
spółdzielni „Piast“ z Lubina 
przeprowadzili na Zalewie Szcze 
cińskim pierwsze połowy węgo­
rza. Rybacy Łucjan DOŁĄGIE- 
WICZ i Jan KOSTECKI przy­
wieźli do bazy po 200—300 kg 
tej ryby.

W związku ze zbliżającym się 
1 Maja rybacy lubińscy dla ucz- , 
czenia święta klasy robotniczej 
postanowili plan kwietniowy wy­
konać ' nie tylko ilościowo, ale 
dążyć również do jakościowego 
podniesienia wartości złowionej 
ryby. W tym celu zintensyfikują 
połowy żakowe węgorza na Za- "" 
lewie oraz przeprowadzą połowy 
na haki na wybrzeżu.

Wiące] zainteresowania
Domem R yb a ka  

w Kołobrzegu

W czasie sztormu na jeziorze Dąbie
Inicjatorką stworzenia w bazie ry ­

backiej w Świnoujściu zespołu ta­
necznego była pracownica bazy Tere­
sa SOBOLEWSKA. Dwa rnesiące 
ciężkiej pracy, w ' której nie brakło 
chw I poważnego zwątp enia co do 
powodzenia przedsięwzięcia dopro­
wadziły jednak do tego, że zespół 
taneczny rozpoczął już swą działal­
ność. Liczy on obecnie 12 członków 
— dziewcząt i chłopców.

Przykład ob. Sobolewskiej pobudził 
do pracy jej kolegów i koleżanki i w 
rezultacie odbyło się już k:lka 2 i pół 
godzinnych występów z bogatym re­
pertuarem piosenki, muzyki, dekla­
macji i tańca.

W ostatnich dniach, zespoły arty­
styczne zorganizowały w:eczór dla 
przodowników pracy. Na występie 
obecni byłi również zaproszeni przo­

downicy wyszkolenia bojowego i po­
litycznego Marynarki Wojennej. Wy­
stęp będzie powtórzony w świetlicy 
w Warszowie.

Oprócz tegO) zespoły odniosły duży 
sukces w czas e przedstawienia dla 
chłopów wsi Ładzin. Serdeczne wy­
razy podz ękowania były najlepszą 
nagrodą dla młodych artystów-ama­
torów, którzy widząc dobre rezultaty 
swych wysiłków pracują chętnie i 
stale podnoszą swe kwalifikacje.

Jak reagują poszczególne dz:ały 
bazy na piękną inicjatywę kolegów, 
najlepiej śwadczy przykład Działu 
Opakowań. W podziękowaniu za do­
bre wykonanie tańca „katarynka“  
wszyscy pracownicy tego działu zo- 
bow'ązali się zebrać 2 tony złomu na 
cele kulturalno-oświatowe. Zobowią-

W dnru 31 marca o godz. 12,35 Mor 
ski Urząd Rybacki w Szczecinie zo­
stał zaalarmowany wiadomością o 
zagTiięciu na jęz orze Dąb e zespołu 
przywłokowego. Na ratunek udał się 
n ezwłocznie kuter dozorczy „Wiesła­
wa“  z załogą: KACZMARKIEWICZ, 
KARWECKI, BANASIAK i BORECKI.

Akcja była niezwykle trudna, ze 
względu na sztormową pogodę, gdyż 
s'ła w‘atru dochodziła do 8 stopni B, 
a stan morza 5-6 st. B. Zespół przy- 
włokowy został rozpędzony w różne 
nrejsca jeziora i trzeba było szukać 
poszczególnych jego członków oraz

sprzętu. Szczególnie trudne było ściąg 
nięcie z mielizny „Stół 39“ , co po- 
w odło s‘ę po kilku godzinach upór 
czywej walki.'

„W esława“  zakończyła pomyślnie 
swą akcję o godz. 20,10 wpływając 
do kanału Swanty z obiema uratowa­
nymi łodziami. O- godz. 21,00 zostały 
one bezpiecznie przycumowane w 
Stołczyrre.

Załodze „Wiesławy“ , w której było 
2 pracowników MUR należą s'ę słowa 
uznania.

/ JAN HANUS
korespondent
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Ryhacy z Kołobrzegu skarżą 
się na niedomagania występu­
jące w miejscowym Domu Ry­
baka. Odczuwa się brak cieplej 
wody do mycia. Rybacy po po­
wrocie z pracy chętnie by się 
umyli w cieplej wodzie, a uczy­
nić tego nie mogą, pomimo, iż 
odpowiedni piec do grzania wo­
dy jest na miejscu i należy go 
tylko podłączyć.

Kuchnia nie wydaje smacz­
nych posiłków. Personel kuchni 
nie posiada szatni, na skutek 
czego odzienie wiesza się tam, 
gdzie popadnie.

W poczekalni i przed wejściem 
często jest brudno: dom nie po­
siada ani komisji społecznej ani 
też samorządu mieszkańców.

W świetlicy dawniej były gry; 
rybacy powynosili je na kutry. 
Praca świetlicowa „leży“ .

Wszystkimi tymi niedomaga- 
niami powinna się zaintereso­
wać Rada Zakładowa „Barki“ i 
szybko je usunąć.

Urban JANKĘ

—  Hmmm... m ru kną ! Rybka do sie­

bie. —  To ciekawe, czy ten opryszek 

n ie  w ie  coś w ięcej?... —  N ie  mogła 

mu w y jś ć  z głowy* m yśl, k tó ra  zro­

dz iła  się o św ic ie , gdy dostrzegł 

nagle na dziobie n ie w ie lką  rdzawą 

plamę. M og ła  to być  krew . A  Jeżeli 

tak b y ło , k to  w ie , czy na Jego stat­

ku nie popełniono zbrodni?

P rzypom inał sobie w yraźn ie, że 
Czarny w czora j k łó c i ł  się o coś z 
Ksonderkiem . Zapam iętał sobie Ich 
m iny . B y ło  to w tedy, gdy w chodził 
do kabiny n aw igacy jne j, po drugim  
zaciągu.

W ezw ał teraz na pokład  C iepłego 
i  Mateusza. W y ja ś n ił im  pokrótce 
położenie, w  Jakim się znaleźli, po 
zepsuciu się radio fonu i  zaw iadom ił 
o swej decyz ji Jak najspieszniejszego 
pow rotu do bazy.

W reszcie na zakończenie Rybka 
podszedł b lisko  do C iepłego i  spo­
g ląda jąc  uważnie w  Jego oczy zadał 
py tan ie  tonem surowym :

— A  Ksonderka, w czora j podczas 
w achty, w idz ia łeś  Józek ostatnio o 
k tó re j godzinie?

— S łuchajc ie  Rybka I —  rze k ł 
blednąc nagle starszy rybak. —  M u­
szę się wam przyznać, że Ja nie pe ł­
n iłem  wczoraj w achty. Zaraz po wa­
szym zejściu do kubryku  usnąłem  w 
maszynowni.

I  dopiero o pó łnocy, gdy się o- 
budziłem , zauważyłem  brak Kson­
derka.

—  Ach, tak? — w yced z ił szyper. 
— I  zaraz, Jakby p om ija jąc  znaczenie 
tego, co usłyszał, doda ł: — Bo b y ­
łem  ciekaw y, czy to  ty , czy Kson- 
derek m ia ł krw o tok . Na dziobie zna­
lazłem  n ie w ie lk i ślad k rw i.

W  tym  samym momencie nie­
postrzeżenie dla rozm aw iających, pod 
pękiem  sieci dorszowej rzuconej 
wczoraj przez Mateusza ko ło  falsz- 
b u rty , coś się poruszyło , a spod p łó tna  
w y jrz a ło  żyw o n ieb ieskie  oko...

(c. d. n.)
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